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TRZECIA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z I Listu św . Piotra A postola (5, 6— 11)

N ajm ils i: U n iża jc ie  się pod m ożną rę k ą  Bożą, aby  w as w y ­
w yższył w  czasie  n aw iedzen ia , sk ład a jąc  n ań  w szelką  tro skę  
w aszą, bo On m a  pieczę o w as.

B ądźcie w strzem ięź liw i i czuw ajc ie , bo w róg  w asz, sza tan , 
k rąży  ja k  lew  ryczący, szukając , kogo by pożarł, O p iera jc ie  się 
m u  um ocn ien i w  w ierze , w iedząc, że to  sam o u tra p ie n ie  spo ty ­
k a  b rac i w aszych  n a  św iecie.

A  Bóg w szelk ie j łask i, k tó ry  w ezw ał n as do w iecznej chw ały  
sw o je j w  C hrystu sie  Jezusie , po n iew ie lk im  u tra p ie n iu  udosko­
n a li, u tw ie rd z i i u g ru n tu je  nas, Je m u  ch w ała  i p an o w an ie  n a  
w iek i w ieków .

Psalm  responsoryjny (70, 2—6)

R efren: N iech  się radu je , s zu ka ją cy  Pana

1. R acz m n ie  w ybaw ić , o  B oże;
P an ie , pośpiesz m i n a  pomoc.

2. N iech się ra d u ją  i w eselą  w  T obie; 
w szyscy, co C iebie szukają .

R efren: N iech  się radu je , s zu ka ją cy  Pana

3. N iech zaw sze m ów ią: Bóg je s t w ie lk i; 
ci, k tó rzy  p ra g n ą  T w ojej pom ocy.

4. J a  zaś ubogi je s tem  i nędzny ;
Boże, szybko p rzy jd ź  m i z pom ocą.

R efren: N iech  się radu je , szu ka ją cy  Pana

5. C hw ała  O jcu  i Synow i 
i D uchow i Ś w iętem u.

6. J a k  było  n a  początku , te ra z  i zaw sze; 
i n a  w iek i w ieków , A m en.

R efren: N iech  się raduje , szu ka ją cy  Pana

E w angelia w edług św . Łukasza (15, 1—10)

O nego czasu : Z bliżali się do Jezu sa  celn icy  i grzesznicy , aby 
G o słuchać. A  fa ryzeusze  i uczen i szem rali, m ów iąc: Ze też  ten 
p rzy jm u je  grzeszn ików  i ja d a  z n im i.

P ow iedz ia ł im  tedy  ta k ą  przypow ieść, m ów iąc : Czy je s t m ię­
dzy w am i kto, k tó ry  m ając  sto  ow iec, gdyby  s tra c ił je d n ą  z 
n ich , czyż n ie  zostaw i dz iew ięćdziesięciu  dziew ięciu  n a  p u sty n i 
i n ie  pó jdzie  za  ow ą, k tó ra  zginęła, dopóki je j n ie  zna jd z ie?  
A  gdy  ją  znajdz ie , w k ła d a  n a  ra m io n a  sw oje, ra d u ją c  się. 
I p rzyszedłszy  do dom u, zw ołu je  p rzy jac ió ł i sąsiadów , m ów iąc  
im : R ad u jc ie  się ze m ną, bom  znalaz ł ow cę m oją, k tó ra  była 
zginęła.

P o w iad am  w am , że ta k a  będzie  w  n ieb ie s iech  radość  z je d ­
nego grzeszn ika , czyniącego poku tę , ja k  z dziew ięćdziesięciu  
dziew ięciu  sp raw ied liw y ch , k tó rzy  p o ku ty  n ie  p o trzebu ją .

A lbo, k tó raż  n ie w ia s ta  m a ją c a  dziesięć d rachm , gdyby s tra c i­
ła  d rach m ę  jed n ą , czyż n ie  z ap a la  św iecy, n ie  u m ia ta  dom u i 
n ie  szuka  s ta ran n ie , dopóki n ie  zn a jdz ie?  A  gdy zna jdz ie  zw o­
łu je  p rzy jac ió łk i i sąsiadk i, m ów iąc: R ad u jc ie  się ze m ną, bom  
zn a laz ła  d rachm ę, k tó rą  strac iłam .

T ak, p o w iad am  w am , radość  będzie  w śród  an io łów  bożych 
n a d  jed n y m  grzeszn ik iem , p o k u tę  czyniącym .

MIŁOSIERDZIE BOŻE
W  dzisiejszej li tu rg ii  m sza lne j — posługu jąc  się p rzypow ieściam i o 

zag in ionej ow cy i zgubionej d rach m ie  (Łk 5,1—10) — u k azu je  nam  
K ościół w ie lk ą  tro sk ę  B oga o grzeszn ików . S tąd  też  ew angelię  dzi­
sie jszą  bez p rzesad y  nazw ać  m ożna w sp an ia ły m  i do g łęb i w zru sza ­
jącym  h ym nem  n a  cześć m iło s ie rd z ia  Bożego.

I słuszn ie . B ow iem  paste rz , pozo staw ia jący  n a  p as tw isk u  dziew ięć­
d z ies ią t dziew ięć ow iec i szu k a jący  ow cy zag in ionej, będzie  n a  z aw ­
sze sym bolem , p rzyw odzącym  n am  n a  p am ięć  n ie p rz e b ra n e  m iło ­
s ie rdz ie  Boże. O ty m  m iło s ie rd z iu  w ypow iedzia ł P sa lm is ta  pe łn e  g łę ­
bokiej tre śc i słow a: „M iłosierdzie Jego je s t ponad  w s zy s tk im i jego  
d zie ła m i” (Ps 145,9). M iłosierdzie  to  m a d la  n as ty m  w iększe  znacze­
nie, że ch ro n i n as  od osta teczne j zguby. B ow iem  —i ja k  to  p rzypo­
m in a  A postoł w  dzis ie jsze j lek c ji m sza lne j — „ p rzec iw n ik  w asz, d ia ­
beł, chodzi w oko ło  ja k  łew  ryczący , szu ka ją c  kogo by  poch łoną ł" 
(I P 5,8).

O m ów im y w ięc n a jp ie rw  tre ść  w ygłoszonych przez  C hrystu sa  
p rzypow ieści, za stan o w im y  się n astęp n ie , w  czym  p rz e ja w ia  się w  
życiu  ch rze śc ijan in a  m iło s ie rdz ie  Boże.

G dzieko lw iek  z ja w ił się N auczyciel z N az a re tu  — ja k  to  re la c jo ­
n u je  E w an g e lis ta  —  n a ty c h m ia s t „zbliża li się do n iego w szyscy  ce l­
n icy  i g rzeszn icy , aby go słu ch a ć” (Łk 15,1). N a to m iast faryzeusze

i uczeni żydow scy n ie  ty lko  trzy m a li się od N iego z daleka , a le  m ie li 
m u  za  złe, iż z n im i obcuje. Co w ięcej, „ szem rali i m ó w ili:  T en  
g rzeszn ikó w  p r z y jm u je  i jada z - n im i” (Łk 15,2). B ył to  za rzu t n ie  
p ie rw szy  raz  czyniony  Jezusow i. A by w ięc p rzed s taw ić  jego bez­
podstaw ność  „ pow iedzia ł im ... p o d o b ień s tw o ” (Łk 15,3), u kazu jące  
ogrom  m iło s ie rd z ia  Bożego o raz  u sp raw ied liw ia jąceg o  jego  postępo­
w a n ie  w  ty m  w zględzie.

Z w raca jąc  się w ięc do sw oich  p rzeciw ników , p o w iedz ia ł: „K tóż z  
w as, gdy  m a  sto  ow iec, a zg u b i jed n ą  z n ich , (czyż) n ie  pozostaw ia  
dziew ięćd ziesięc iu  d z iew ięc iu  na  p u s tk o w iu  i  n ie  id z ie  za  zgubioną , 
a ż  ją  o d n a jd z ie? ” (Łk 15,4). B yło to  p y tan ie  re to ryczne, n a  k tó re  Z ba­
w icie l n ie  żąda ł odpow iedzi. W iadom o bow iem  było, że w  tak ie j sy ­
tu a c ji każdy  p as te rz  n a  pew no  zacznie  szukać  zag in ione j owcy. „A  
odna lazłszy , k ła d zie  ją  na ram iona  sw o je  i  radu je  się. I  p rzyszed łszy  
do dom u, zw o łu je  p rzy ja c ió ł i sąsiadów , m ó w ią c  do n ich : W eselcie  się 
ze  m ną, g d yż odna lazłem  m o ją  zgub ioną  o w cę!” (Łk 15,5-6). Było to  
n aw iązan ie  do słów  P ro ro k a , k tó ry  — u k azu jąc  dzia ła lność  ob iecane­
go M esjasza — n ap isa ł: „Ja sam  będę pasał ow ce i ja  sam  ułożę je  
na ich  leg o w isku  — m ó w i W szech m o cn y  Pan. B ędę szu k a ł zaginio~  
nych , rozproszone sprow adzę  z  p o w ro tem "  (Ez 34,15-16a). B ow iem
— ja k  to  s tw ie rd z ił sam  C hry stu s  — po to  .,p rzy szed ł S y n  C złow ie­
czy, aby szu ka ć  i zb a w ić  to, co zg in ę ło ” (Łk 19,10).

P rzypow ieść  sw o ją  zakończył Z baw icie l s łow am i: „W iększa  będzie  
radość w  n ieb ie  z  jednego  grzeszn ika , k tó ry  się opam ięta , n iż  z  d z ie ­
w ięćd ziesięc iu  d z iew ięc iu  sp ra w ied liw ych , k tó rzy  n ie  po trzeb u ją  opa­
m ię ta n ia "  (Łk 15,7). W iększą bow iem  rad o ść  odczuw am y z pow odu 
o d na lez ien ia  rzeczy  zgub ionej, n iż  z ra c ji p o s iad an ia  in n y ch  rzeczy 
ró w n ie  n am  drogich . N ie znaczy  to  je d n a k  w cale, by B óg w ięcej k o ­
chał jednego  grzeszn ika  naw róconego, niż dziew ięćdziesięciu  d z iew ię­
ciu sp raw ied liw ych . .

Z apew ne  d la  siln ie jszego  p o d k reś len ia  m yśli p rzew odn ie j, w ygłosił 
jeszcze Syn Boży przypow ieść  o d rach m ie  zgub ionej i o radośc i n ie ­
w iasty , k tó ra  ją  odnalaz ła . Zaś m yślą  p rzew o d n ią  obu p rzypow ieści 
je s t m iło sierdzie  Boże, k tó re  n ie  ty lko  szuka  g rzeszn ików , a le  w sp a ­
n ia łom yśln ie  d a ru je  im  w szystk ie  grzechy  i upadk i. M iało  to  być d la  
faryzeuszów  i uczonych żydow skich  p rzypom nien iem , że i celn icy  s= 
dziećm i B ożym i i n ie  w olno  ich  po tęp iać . . ^

M iłosierdzie  Boże w zg lędem  grzeszn ików  — co u w y d a tn io n e  z o s ta ^  
ło w  p rzy toczonych  p rzypow ieściach  — p rz e ja w ia  się tym , że n ie  
ty lko  n ie  po tęp ia  O n g rzeszn ika, a le cieszy się z jego p o k u ty  i n a w ró ­
cenia. N ie skąp i im  też  do tego pom ocy. D ow odem  m iło sierdzia  B o­
żego je s t k rzyż C hrystusa , o raz  E u ch a ry s tia  i S a k ra m e n t P okuty .

Przejaw em  m iłosierdzia Bożego jest krzyż. N a n im  bow iem  doko­
n a ło  się dzieło  o d k u p ien ią  ludzkości, k tó re  je s t n a jd o b itn ie jszy m  tego 
dow odem . „ A lb o w iem  —  ja k  to  s tw ie rd z ił B ó g -C złow iek  — ta k  Bóg 
u m iło w a ł św ia t, że  Syna  sw ego  jednorodzonego  dał, aby każdy , k to  
w eń  w ierzy , n ie  zg inął, ale m ia ł ż y w o t w ieczny . Bo n ie  posła ł . Bóg  
S yn a  na  św ia t, aby  św ia t sądził, lecz aby  św ia t by ł p rzez  niego zb a w io ­
n y ” (J 3,16-17). A le k rzyż p rzypom ina  n am  n ie  ty lko  m iłosierdzie  Ojca 
n ieb iesk iego ; je s t ró w n ież  dow odem  m iło s ie rd z ia  S yna Bożego. Na 
d rzew ie  k rzyża  spełn iło  się  bow iem  pro roctw o , m ów iące : „O n nasze  
choroby nosił, nasze cierp ien ia  w zią ł na siebie... O n zra n io n y  je s t za  
w y s tę p k i nasze, s ta r ty  za  w in y  nasze... W szyscy  ja k  ow ce zb łą d z ili­
śm y, k a żd y  z  nas na w łasną  drogę zboczy ł, a P an  jego  d o tkn ą ł karą  
i a  w in ę  nas w s z y s tk ic h ” (Iz 53,4 n). Z w raca  n a  to  uw agę A postoł 
p isząc: „On grzechy  nasze sam  na ciele sw o im  pon iósł na  drzew o , 
a b y śm y  o b u m a rłszy  grzechom , dla sp ra w ied liw o śc i ż y l i“ (1 P  2,24). 
P rzy p o m in a  tę  p ra w d ę  ró w n ież  św . P aw eł, gdy pisze: „C hrystus J e ­
zus... sieb ie  sam ego z ło ży ł ja ko  okup  za  w szy s tk ic h ” (1 T m  2,6).

Przejaw em  m iłosierdzia Bożego jest Eucharystia, w  k tó re j u k r3'ł 
się  C h rystu s pod  p o stac iam i ch leba  i w ina , by k a rm ić  dusze ludzk ie  
i u m acn iać  je  n a  d rodze  do w ieczności. O n sam  nas o ty m  pouczył. 
B ow iem  — w  w ieczór w ie lk o czw artk o w y  — „ w ziąw szy  chleb , i 
dziękow ęiw szy, łam ał i  d aw a ł im , m ó w iąc: To je s t ciało m oje, k tóre  
się za  w as daje; to  czyńcie  na  p a m ią tkę  m oją . P odobnie  ( w ziął) i k ie ­
lich,.., m ów iąc: T en  k ie lich , to  now e  p rzym ierze  w e  k rw i m o je j, k tó ­
ra się za  w as w y le w a ” (Łk 22,19-20). O d te j chw ili n a  o łta rzach  ca ­
łego św ia ta  zam ieszkał Syn Boży, k tó ry  je s t „ubłaganiem  za  g rzechy  
n a sze” (1 J  2,2). B ow iem  m ocą k a p ła ń s tw a  C hrystusow ego, na  se tkach  
tysięcy  m iejsc  ponaw ia  się p a m ią tk a  m ęk i i śm ierc i S yna Bożego — 
M sza św ię ta , dz ięk i k tó re j d o s tępu jem y  ła sk  odkup ien ia . A gdy nam  
sił n ie  s ta je  n a  d rodze do żyw o ta  w iecznego, m ożem y p rzychodzić  do 
o łta rza  P ańsk iego  i '  k a rm ić  się tu ta j c ia łem  C hrystu sa  i poić k rw ią  
Jego.

Przejaw em  m iłosierdzia Bożego w zględem  człow ieka jest w reszcie  
Sakram ent Pokuty, p rzez  k tó ry  dok o n u je  się p o jed n an ie  człow ieka 
z Bogiem . K to  p o tra fi te  bezcenne sk a rb y  m iło s ie rdz ia  Bożego, k tó re  
tą  c ichą — często z a n ie d b y w an ą  i n ie ro zu m ian ą  przez  ludz i — śc ie ­
żyną id ą  do dusz sk o ła ta n y c h  i u tru d zo n y ch  życiem ? N a te j bow iem  
ścieżyn ie  spo tyka  się m iło s ie rd z ie  Boże z b iednym  i s łab y m  sercem  
ludzk im . S p o tk an ie  to  nazy w am y  spow iedzią . A  ile od p raw io n y ch  
zostało  d o b rych  spow iedzi, ty le  je s t dom ów  m iło s ie rdz ia  Bożego — 
bez  m ia ry  i g ran ic . P ow iedz ia ł k to ś  p iękn ie , że n a  p o k u tę  i spow iedź 
sk ład a  się k ro p la  krwi- C h ry stu so w ej i lu d zk a  łza serdecznego  żalu  
za grzechy . Z ty ch  w łaśn ie  k ro p e l k rw i Z baw ic ie la  i z lu d zk ich  łez 
s ta n ą ł w sp a n ia ły  p o m n ik  m iło s ie rd z ia  Bożego, k tó re m u  n a  im ię  s a ­
k ra m e n t poku ty . Czy na leży c ie  docen iam y i ro zu m iem y  jego 
w artość?

A skoro  zd a jem y  sobie sp raw ę, czym  je s t d la  n a s  m iłosierdzie  Boże, 
p ro śm y  Go słow am i dzis ie jsze j litu rg ii m s z a ln e j: „W ejrzy j na  m nie,
o P an ie , i z litu j się n ade  m ną, bo je s te m  opuszczony i b iedny , skróć 
m o ją  nędzę  i u tru d zen ie , i odpuść w szystk ie  m e g rzechy”. R ów no­
cześn ie  —i pom ni n a  k rzyż  i m ękę Jezu sa  C h ry stu sa  —> ch ę tn ie  k o ­
rzy s ta jm y  z s a k ra m e n tu  P o k u ty  i E u charystii, a  w ów czas i m y  do­
stąp im y  m iło s ie rd z ia  Bożego.

Ks. JAN KUCZEK
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„W lałeś w  m o je  serce w ięce j radości
n iż  w  czasie ob fitego  p lonu  pszen icy  i m łodego  w in a ”

P sa lm  4 należy  do g ru p y  p sa lm ów  D aw idow ych  (P salm  3 —< 41). 
B udow a tego  p sa lm u  je s t  p rze jrzy sta . P sa lm is ta  sk a rży  się n a jp ie rw  
n a  sw ój los (w. 2), p rzes trzeg a  sw ych  prześladow ców  i w rogów  (w. 
3—(6), p o ró w n u je  n a s tęp n ie  sy tu ac ję  m a ru d e ró w  z w ła sn ą  p e łn ą  u f­
ności (w. 7—9). G dy idzie  o rodza j lite ra c k i P sa lm u  4, to  n a  p o d sta ­
w ie  zestaw ione j w yżej tre śc i o k reś la  się go ja k o  in d y w id u a ln ą  la ­
m en tac ję  — sk a rg ę  z w y raźn ą  dom ieszką  ufności i te n d e n c ją  do m ą- 
drościow ego pouczan ia . O w ie le  tru d n ie j je s t usta lić , w  jak ich  oko li­
cznościach i przez kogo zosta ł n ap isan y  te n  psalm . Z ana lizy  treśc i 
w yn ika , że m odli się tu  człow iek  n iew in n ie  oskarżony, człow iek 
„b ied n y ” tra p io n y  przez zam ożnych. N ic n ie  w skazu je , aby  au to rem  
m ia ł być k toś znaczny, np. król, w ódz lub  a rc y k a p ła n  (H.J. K raus), 
chociaż w iersz  1 p rzy p isu je  a u to rs tw o  D aw idow i. Z dan ia  pod tym  
w zględem  są  podzielone. T ru d n o  ró w n ież  określić  czas po w stan ia  n a ­
szego psalm u.

„K iedy Cię w zy w a m , odpow iedz m i, Boże, co sp raw ied liw ość  rai 
w ym ierza sz. T y ś  m n ie  w y d żw ig n ą ł z  u trap ien ia  —  z m iłu j  się nade  
m n ą  i w ysłu ch a j m o ją  m o d litw ę ” (w. 2). P sa lm is ta  w zrusza jąco  prosi 
Boga, aby  go w ysłucha ł, odpow iedzia ł, k ied y  G o w zyw a i sk a rży  się 
p rzed  N im . S kargę  sw o ją  k ie ru je  do Boga, k tó ry  w ym ierza  sp raw ie - 
d liow ść i o rzeka  n iew inność  n ie s łu szn ie  oskarżonego. „U słysz, Jahw e, 
(że m am ) słuszność, zw a ż  na m e  w ołan ie , p r z y jm ij  m o je  m o d ły  z 
w arg  n ieob łudnych . N iech  w y jd z ie  od C iebie w y ro k  o m n ie , oczy  
T w o je  w id zą  to , co p ra w e” (Ps 17,1-2). N astępn ie  a u to r  w yznaje , że 
Bóg w ydżw igną ł go ju ż  z u tra p ie n ia , dosłow nie: „w u tra p ien iu  s tw o ­
rzy ł m u  m ie jsce  p rze s tro n n e”. P sa lm is ta  posłuży ł się ob razem  z życia 
nom adów , k tó ry  zn a jd u jem y  w  P ięc ioksięgu  M ojżesza. M ianow icie  
Izaak  m ów i o spo rne j s tu d n i: „Teraz da ł n am  Ja h w e  sw obodną  p rze ­
s trzeń "  (Rdz 26,22), czyli w y b aw ił ich  z tru d n e j sy tuac ji. P sa łte rz  
c h ę tn ie  posługu je  się ty m  obrazem , gdy idzie  o n apaść  w rogów : 
„(Jahw e) w yp ro w a d za  m n ie  na m ie jsce  przestronne , ocala, bo m n ie  
m iłu je ” (Ps 18,20). P sa lm is ta  p rosi je d n a k  o zm iłow an ie  i w y słu ch a­
n ie  jego  m odlitw y , bo w rogow ie  n a d a l n a p a d a ją  nań .

Po  sk ie ro w an iu  m o d litw y  i sk a rg i do Boga, P iew ca  zw raca  się te - 
^■Sz bezpośredn io  do sw ych  p rzec iw n ik ó w : „M ężow ie, dokąd  chw ała  

m o ja  będzie  u legała  zn iew a d ze? "  (w. 3a — w ed ług  te k s tu  h e b ra jsk ie ­
go; g reck i (LXX) zaś te k s t:  „M ężow ie, dokąd  będziecie  sercem  ocię­
ża li? ” — te n  sposób czy tan ia  ro zb ija  kon tekst). Z d an ie  to  w ym aga 
w y jaśn ien ia . O k reślen ie  „m ężow ie” w  tekśc ie  h e b ra jsk im  m a n a s tę ­
p u jący  odpow iedn ik : „synow ie  m ęża", co oznacza ludz i w pływ ow ych, 
bogatych . Ci w łaśn ie , m ężow ie liczący się, w  dalszym  ciągu  zn iew a­
ż a ją  „ch w ałę” b iednego, czyli jego osob istą  godność ludzką., Z n iew aga

NADZIEJA
— pokrzepieniem biednego
ta  dokonu je  się p rzez  fa łszyw e skarżen ie , czyli o b w in ien ie  o rzekom y 
w ystępek  zbrodniczy. T ym  sam ym  d opuszczają  się oni w y stęp k u  w o ­
bec Boga. P ro ro cy  często p ię tn o w ali ta k ie  p rze s tęp stw a  bogatych  w 
sto su n k u  do b iednych , czem u w  sposób ja sk ra w y  d a ł w yraz  p ro ro k  
Izajasz. „Tw oi książę ta  zb u n to w a n i, w sp ó ln icy  z łodzie i; w szyscy  lu ­
bią podarki, gonią za  w ynagrodzen iem . N ie  odda ją  sp raw ied liw ośc i 
frerocie, spraw a  w d o w y  n ie  dociera do n ic h ” (Iz 1,23). W  naszej p ie - 

■\i P sa lm is ta  w y raźn ie  oskarża  m ożnych  i w p ływ ow ych : „C zem u ko- 
»■ nacie m arność  i szukac ie  k ła m stw a ? "  (w. 3b). Z by t u m iło w ali sw ą 
chciw ość bogactw a i d la tego  p o słu g u ją  się k łam stw em , aby  n ap e łn iać  
swe* kiesy  kosztem  „sp raw ied liw y ch ” i „b ied n y ch ”.

R ów nież i w  w ie rszu  4a n ap o ty k am y  na  tru d n o ść  tek s tow ą, p rz e ­
k ład  n as tęp u jący  nie w y d a je  się zby t z rozum iały : „W iedzcie, że  J a h ­
w e oddanego sobie c zyn i go d n ym  p o d z iw u ” (w. 4a). L ep ie j n a to m ia s t 
b rzm i rzeczow o i k o n tekstow o  n a s tę p u ją c y  p rzek ład : „W iedzcie, ż e  
Ja h w e  okaza ł m i w ie lką  ła skę” (w. 4a). P sa lm is ta  w zyw a p rzec iw n i­
ków , aby  p rzy ję li do w iadom ości i u zn a li fak t, że Bóg okazał m o­
d lącem u  się („sp raw ied liw em u ”) „w ie lk ą  łaskę”. „L ask a” ta , czyli 
życzliw ość B oska, w y n ik a jąc a  z p rzym ierza , po legała  n a  w idom ym , 
odczuw alnym  w kro czen iu  Ja h w e  do a k c ji i o b ron ie  „sp raw ied liw eg o ”. 
(„ Jah w e  m n ie  w ysłucha , gdy będę Go w zy w ał” (w. 4b). W  tek śc ie  h e ­
b ra jsk im  czasow nik i w y stęp u jące  w  ty m  zdan iu , uży te  zosta ły  w  
im p erfec tu m  (czas przesz ły  n iedokonany), a le  w y ra ż a ją  one pew ność 
czynności w  czasie te raźn ie jszy m . Sens d ru g ie j części w ie rsza  4 je s t 
n as tęp u jący : „Jahw e m n ie  w ysłu ch u je , gdy  Go w zy w a m ” (w. 4b). 
P sa lm is ta  je s t pew ny, analog iczn ie  do w ie rsza  2, że Bóg re a g u je  na  
jego  sk a rg ę  i u jm u je  się za  nim , b ro n i krzyw dzonego.

„ Z adrżyjc ie  i n ie  grzeszcie, ro zw ażcie  na sw ych  łożach i z a m ilk n ij­
c ie” (w. 5). T eraz  P sa lm is ta  po słu g u je  się  try b em  rozkazu jącym , w  
k tó ry m  zw raca  się do sw ych w rogów , co ciągle szu k a ją  p rzec iw  n ie ­
m u  fałszyw ych , k łam liw y ch  dow odów , aby  go oskarżyć. P am ię ta jc ie  
je d n a k  — m ów i P iew ca, że Bóg w idzi z am ia ry  w aszych  serc. Z a­
drży jc ie  p rze to  p rzed  Ja h w e  i „nie grzeszc ie”, n ie błądźcie. Z as tan ó w ­
cie się „na sw y c h  łożach” nocą  i, zam ia s t fa łszyw ie oskarżać, „zam il­
k n ijc ie ”, n ie  m ów cie lep ie j nic. Je ś li n ie  w iecie , co d a le j czynić, do­
rad zę  w am : „Złóżcie na leżne  o fia ry  t  m ie jc ie  w  Ja h w e  n a d zie ję” 
(w. 6). W  tru d n ie jszy ch  sp raw ach  spo rnych  Iz rae lic i zobow iązan i byli 
zw racać  się do try b u n a łu  lew ick iego  (kapłańskiego) p rzy  cen tra ln y m  
san k tu a riu m , k tó re  od czasów  D aw ida  m ieściło  się w  Jerozo lim ie  
(por. P w t 17,8-13). Po z łożen iu  p rzew id z ian e j p raw em  o fia ry  z ap ad a ­
ła  w yroczn ia  Jah w e , a po tem  w y rok  kap łanów . P sa lm is ta  rad z i z a ­
tem  sw ym  w rogom , k tó rzy  n ad a l o sk a rża ją  go n iew in n ie , aby  z u fn o ­

śc ią  B ogu złożyli p rzew id z ian ą  p raw em  ofiarę , a  Ja h w e  rozstrzygn ie  
spór.

Po  ro zp raw ien iu  się z „m ężam i” w pływ ow ym i P sa lm is ta  zm ien ia  
te m a t sw ojego za in te reso w an ia . W  d rug ie j części p sa lm u  zajm ow ać 
sie  będzie  ludźm i, k tó rzy  n ie  m a ją  ufności w  B ogu i n a rz e k a ją  
n a  sw ój los. „W ielu  poioiada: K tó ż  n a m  u ka że  szczęście?  W zn ieś  
ponad  nam i, o Ja h w e , św ia tłość  T w o jego  oblicza!"  (w. 7). W ielu  je s t 
ludzi, k tó rzy  n ie  p o tra f ią  w  sw ym  życiu  dostrzec żadnego  p rze jaw u  
d o b ra  i szczęścia. C iekaw e, że ludz ie  ci sw ojego  p y ta n ia  n ie  k ie ru ją  
do Ja h w e  (H .J. K raus), lecz rz u c a ją  je  bez ad resu . U fność sp raw ia , 
że P sa lm is ta  m oże p rosić  w  im ien iu  gm iny  w iernych , ab y  Bóg 
w zniósł n ad  n im i „św iatłość sw ego  ob licza”, tzn . sw o ją  ośw iecającą  
obecność.

„W lałeś w  m o je  serce w ięce j radości n iż  w  czasie ob fitego  p lonu  
p sz e n ic y  i m łodego  w in a ” (w. 8). P iew ca  dośw iadczył radośc i z pow o­
du  ła sk i (w. 4) i pom ocy (w. 2), ja k ie j dozna ł od Boga. Z au fa ł i do ­
zn a ł k rzep iące j życzliw ości Bożej, d la tego  się  cieszy b a rd z ie j niż lu ­
dzie bogaci i w p ływ ow i w  czasie obfitego zb io ru  pszen icy  i m osz­
czu z w inogron . S ta ro te s tam en to w y  człow iek do strzeg a ł zbaw cze b ło ­
gosław ieństw o  Boże w  zda rzen iach  d n ia  pow szedn iego : „ B łogosław iony  
lud, co u m ie  się radow ać. C hodzą, o Jahw e, w  św ie tle  T w ego  oblicza"  
(Ps 89,16).

Szczęście P sa lm is ty  p łyn ie  z jego poczucia  bezp ieczństw a, opartego  
n a  w ie rze  i u fności w  opiekę Bożą. Z ap raw d ę  zn am ien n e  je s t to, co 
za chw ilę  pow ie na tch n io n y  P iew ca : „G dy się położę, za syp iam  sp o ­
ko jn ie , bo T y  sam  jed en , Jahw e, pozw alasz m i m ieszka ć  bezp ieczn ie"  
(w. 9). Podziw iać  ty lko  należy  zd row e n e rw y  P sa lm isty ! G dy się p o ­
łoży do łoża, n a ty ch m ias t zasy p ia  spoko jn ie . N iczym  się n ie  p rz e j­
m uje, bo i po co? „K to z  w as p rzy  całej sw e j trosce m o że  choć jedną  
ch w ilę  dołożyć do w ie k u  sw ego  życ ia ? !” (M t 6,27). A u to r śp i spoko j­
nie, bo  je s t p rzek o n an y  p rak ty czn ie , że ty lko  Bóg pozw olić m oże i po ­
zw ala  m u  fak tyczn ie  m ieszkać, żyć bezpiecznie. N ie sądźm y jednak , 
że a u to r  je s t n a iw n y . Z da je  on sob ie  sp raw ę, że je s t o sam otn iony  
i n ie  m ą  żadnych  w pływ ów , ja k im i cieszą się ludzie  bogaci, zam ożni, 
a le  jego  w rogow ie. W ie doskonale, że n ik t z ludz i m u  n ie  pom oże, bo

V-5

V.
M ł o
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„ Je ż e li  Bóg z nam i, k tó ż  p rzec iw k o  nam ? K tóż m oże w ystąp ić  z o sk a rże ­
n iem  p rzec iw k o  ty m , k tó ry c h  Bóg w y b ra ł? !”  (Rz. 8,31.33)

n ie  p o tra f ił ich  z jed n ać  sobie. „Z asypiać spo k o jn ie” m a  tu  rów nież  
znaczen ie  przenośne , w y raża  bow iem  pew ność pom ocy ze s tro n y  Bo­
ga.

D ośw iadczen ie  codzienne i dz ie jow e p o tw ie rd za  to, o czym  m ów i 
n am  P sa lm  4. W ielu  je s t tych , k tó rzy  p o m n aża ją  u sy p isk a  z ła  w  
postac i w rogości, p rześ lad o w an ia  i n iesłusznego  o sk a rżen ia  lub  szka­
lo w an ia  ludzi uczciw ych i sp raw ied liw ych . Z dew aluow an i pod  w zglę­
dem  etycznym  i "kw a lifik ac ji zaw odow ych, tw o rzą  oni n aw ia s  zła, 
k tó re  n ieu ch ro n n ie  zm ierza  do law inow ego  za le w u  życia społecznego. 
Z rozum ia łe  jest, że tego  ro d za ju  ludzie  d ążą  do zw iększen ia  sw ych 
w p ływ ów  i n ieuczciw ego bogacen ia  się, i to  za  w sze lk ą  cenę, kosztem  
sp raw ied liw y ch . W  ty m  celu  p o słu g u ją  się k łam stw em , oszczerstw em  
i fa łszyw ym  oskarżen iem . N asu w a  się tu  n ieo d p a rte  p y tan ie , czy 
p roces te n  będzie  n ad a l trw a ł b ezk a rn ie?  N iezaw odną odpow iedź 
„N ie!” zn a jd u jem y  w  om ów ionym  w yżej psa lm ie . P o tw ie rd zen ie  je j 
s tan o w ią  słow a S ługi Bożego — M esjasza z T rzecie j p ieśn i Sługi 
Ja h w e : „B lisko  je s t Ten, k tó ry  m n ie  u n iew in n i. K to  się o d w a ży  to ­
czyć spór ze  M ną? W y s tą p m y  ra zem ! K to  je s t m o im  o ska rżyc ie lem ? 
N iech  się zb liż y  do M nie! O to P an  Ja h w e  M n ie  w spom aga! K tó ż  
M nie potępi?  W szyscy  ra zem  (tzn. oskarżyciele, p rzeciw nicy) p ó jdą  w  
s trzęp y  ja k  odzież, m ó l ich  zg ry z ie ” (Iz 50,8-9). S łow a te  spe łn iły  się 
w  N ow ym  T estam encie  na  osobie Jezu sa  C hrystusa , a  przez N iego 
w szyscy sp raw ied liw i, chociaż b iedn i, uzyskali m oc do p rzec iw staw ie ­
n ia  czoła złu. N ie je s t to  sp ra w a  ła tw a , bo zło sam o i szybko się 
p len i. A le P a n  p i'zyw raca  z a b ra n ą  sp raw ied liw em u  godność i s ta je  
w  jego  obronie. W  w alce  o słuszność i sp raw ied liw ość  n ie  jes teśm y  
osam otn ien i, m ożem y spoko jn ie  spać  i n a b ie ra ć  en erg ii do dalszych 
zm agań . „Jeżeli Bóg z  nam i, k tó ż  p rzec iw ko  nam ? K tó ż  m oże  w y s tą ­
pić z  o ska rżen iem  p rzec iw  ty m , k tó rych  Bóg w yb ra ł? !” (Rz 8,31,33).

ks. KAZIMIERZ PIK U LSK I

3



Z życia naszego Kościoła

Rekolekcje 
w bydgoskiej 

parafii
C ztery  d n i trw a ły  rek o lek c je , k tó re  p row adził w  bydgo ­

sk ie j p a ra f ii pw . Z m artw y c h w stan ia  P ań sk ieg o  d u szp aste rz  
k o sarzew sk i, ks. prob. L ech  K okosa. K ażdego  d n ia  p rzy ch o ­
dzili w y znaw cy  i sy m p a ty cy  K ościoła, ab y  w  św ią ty n i pol- 
sko k a to lick ie j s łuchać  n au k , m od lić  się i p rzygo tow yw ać 
poprzez  S a k ra m e n t P o k u ty  do p rzy jęc ia  K om un ii św.

P a ra f ią  pw . Z m artw y c h w stan ia  P ań sk ieg o  w  B ydgoszczy 
o p iek u je  s ię  od w rześn ia  1978 ro k u  ks. m gr Z ygm un t O koń, 
ab so lw en t C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej, k tó ry  
jak o  m łody  d u szp aste rz , w k ró tc e  po p rzy jęc iu  św ięceń  k a ­
p łańsk ich , został tu  sk ie ro w an y  p rzez  zw ierzchn ika  K ościoła 
P o lskoka to lick iego , b p a  T adeusza  M ajew skiego.

N a tegoroczne rek o lek c je  p rzyby ł tak że  do Bydgoszczy 
ks. dz iek an  C zesław  Ja n k o w sk i z W arszaw y , ab y  u św ie tn ić  
rek o lek c je  czynnośc iam i litu rg iczn y m i, o d p raw ien iem  m .in. 
D rogi K rzyżow ej i u ro czy s te j su m y  n a  zakończen ie  re k o ­
lek c ji. S łow a modliiitw pe łn e  g łębok ie j tre śc i, śp iew an e  p rz e ­
p iękn ie , w y m aw ian e  uroczyście , z nam aszczen iem , sk u p ia ły  
uw agę w szystk ich , m iesza ły  się z p ie śn iam i śpiewamy-mi 
p rzez  w ie rn y ch  tak , że cała  św ią ty n ia  ro zb rzm iew ała  m od­
litw ą . T en  dośw iadczony  d u szp as te rz  w y ró żn ia jący  siię zn a ­
jom ością  litu rg ii, z a sk a rb ił sobie uzn an ie  bydgoskich  , p a r a ­
fian , o czym  n ie  om ieszka li m u  pow iedzieć.

R ek o lek c jo n is ta  z K osarzew a, głosił podniosłe  nau k i, a  
ludzie  s łucha li z uw agą  i  nam aszczen iem . M ów ił o Bogu, o 
m ęce P a n a  Jezusa , o M atce  B ożej, o drodze, n a  k tó re j ludzie  
sp o ty k a ją  sw ego M istrza  i Z baw icie la , p rzy tacza jąc  c iekaw e 
p rzy k ład y . K ied y  w  n iedz ie lę  w yg łasza ł o s ta tn ią  naukę , c i­
sza zap ad ła  w  św ią ty n i ta k a , że słyszało  się b icie w łasnego  
serca. N iedzie la  ta  b y ła  w y ją tk o w o  p ięk n a , pe łn a  słońca i 
c iep ła  i  to  dodaw ało  jeszcze u ro k u  ca łe j uroczystości. Ta 
w iosenna a u ra  s tw a rz a ła  m iły , c iepły  n a s tró j. W tę  n ied z ie ­
lę, 28 m arca , re k o le k c jo n is ta  p o jed n a ł w ie rn y ch  z Bogiem , 
p rzep ro w ad za jąc  spow iedź ogólną i  u d z ie la jąc  kap łań sk ieg o  
rozgrzeszen ia . D zieci zaś p rzy s tąp iły  do Spow iedzi usznej.

Podczas M szy św ., w ie rn i p rzy s tąp ili do K om unii św . Nie 
m a  chyba p iękn ie jszego  s tan u  duszy lu d zk ie j ja k  p o w ró t do 
Boga, pow ró t m a rn o tra w n y c h  dzieci do  O jca.

L u d  uczestn icząc  w  n ied z ie ln e j u roczystości, s łucha ł po d ­
n iosłe j nau k i, dz iękow ał B ogu za o trzy m an e  łask i, p ro s ił 
w spó ln ie  z k a p ła n a m i o b łogosław ieństw o  w  życiu i w  p ra ­
cy.

K s. proboszcz Z y g m u n t O koń dziękow ał p rzyby łym  k a p ­
łanom  za to , że m ógł gościć ic h  w  sw ej p a ra f ii , za w spólne 
m o d litw y  i n a u k i rek o lek cy jn e , dzięk i czem u p a ra f ia  w iele  
zyskała  w  sw oim  duchow ym  rozw oju . P rzed  d u szpasterzem  
bydgosk im  leży ogrom ne zadan ie . W m ieście  tę tn iący m  ży ­
ciem  i g w arem , m a on s tw orzyć  b a s tio n  polskiego k a to licy z ­
m u godny w ie lk ie j ide i. K s. Z y g m u n t O koń n ie  szczędzi 
sw ych  sił, a b y  sp ro stać  tem u  zadan iu . W idać to w  w yglądzie  
kościo ła, w  reg u la rn ie  o d p raw ian y ch  n ab ożeństw ach . Dni 
rek o lek cy jn e  były  sp raw d z ian em  żyw otności i p rzy w iązan ia  
k ap ła n a  i w ie rn y ch  do po lsk iego  K ościoła.

N ależy życzyć b ło g o sław ień stw a  Bożego i w yraz ić  uznan ie  
ks. O koniow i za jego  tru d  i p racę  o f ia rn ą  i szczerą tro sk ę
o losy p a ra fii.

L. H AŁAS

Ks. p i o t o sz c z  Z y g mu n t  Okoń

7.—1. z d j ęc i a  i lust rują  p izehieg rekolekc j i  w bydgoskie j  parafi i
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KONFUCJUSZ
D ruga po łow a VI i cały V w iek p rzed  

narodzen iem  C h ry stu sa  by ł to ok res w ie lk ich  
w y darzeń , k iedy  ży]» i dz ia ła li w y b itn i m y ś­
liciele. W  G rec ji ży ją  w ów czas m .in. H erak lit 
i S ok ra tes , w  In d iach  tw ó rc a  b uddyzm u  — 
B udda S iak jam u n i, C h iny  zaś w ydały  tw órcę  
jednego  z g łów nych k ie ru n k ó w  m yśli c h iń ­
skiej — k o n fu c jan izm u  — K ’ung  fu -tsy  
(w łaśc. K ’ung K iu).

K onfuc ju sz  u rodz ił się w  551 ro k u  p rzed  
C hr. w  m iejscow ości Tsou, w  k sięstw ie  Lu, 
zn a jd u jący m  się w  pó łnocnej części obecnej 
p ro w in c ji S zan tung . S łow o „K onfuc ju sz” jest 
z la ty n izo w an ą  fo rm ą  jego  n azw isk a  i o k reś­
lenia, ja k ie  m u  czasam i n ad aw an o  — K ’ung  
fu -tsy , co oznaczało  „m is trz  K ’un.g” (łac. 
C onfucius). T ak  w ięc p raw d z iw e  nazw isko  
K onfuc ju sza  b rzm ia ło  K ’ung. P rzodkow ie  je ­
go należeli do p ra s ta re j a ry s to k ra c ji k sięstw a  
Sung.

O jciec K onfucju sza , S zu -linng  Ho, z a rz ą ­
dzał już  ty lko  m ałym  okręg iem  k się s tw a  Lu, 
Tsou. Ju ż  w  podeszłym  w iek u  w zią ł sobie 
za żonę dziew czynę z ro d u  Jen , d ługo  jed n ak  
n ie  m óg ł doczekać się  .syna. W ów czas jak  
głosi legenda, m a tk a  K onfuc ju sza  zaczęła 
się m odlić do bóstw a op iekuńczego  p o b lis­
k iej góry  N i i w  końcu  zosta ła  w ysłuchana . 
U rodził się  syn  — by ł to  K onfucjusz. Dzie- 

p  m iało  n a  g łow ie guz  w ie lkości ja b łk a , co 
iwiflło być zn ak iem  n iezw yk łe j m ądrości i 
p rzyszłej k a r ie ry  chłopca. D latego n a d a ła  m u 
m a tk a  im ię  K ’iu. co oznaczało  pagórek , na 
d ru g ie  zaś, w  dow ód w dzięczności d la  bós­
tw a  góry, k tó re  sp raw iło  p rzy jśc ie  n a  św ia t 
K onfucjusza, dano  m u  im ię  C zung-ni. Tak 
w ięc pe łne  nazw isko  i im ię  K onfucjusza  
brzm iało  K ’ung  K iu, a  często też  zw racano  
się do n iego  u żyw ając  d rug iego  im ien ia  
C zung-ni.

G dy K onfucjusz  m ia ł trzy  la ta , zm arł jego 
ojciec. M a tk a  w ychow yw ała  syna  k o rzy sta jąc  
z n ik łego  zasiłku , ja k i po śm ierc i m ęża  d a ­
w ało  je j państw o . W spom ina jąc  te  czasy, 
K onfucjusz pow iedzia ł k iedyś w  rozm ow ie:

Z '

„G dy byłem  m łody , żyłem  w  bardzo  n ęd z­
nych  w a ru n k a c h ; s tąd  też p osiadam  ta k  
w ie le  p rak ty czn y ch  um ie ję tn o śc i w  prostych, 
codziennych sp raw ach  życiow ych”.

W  m łodości K onfuc ju sz  w ykazyw ał z a in te ­
resow an ia , k tó re  pozw ala ły  przew idzieć  jego 
późniejszy  rozw ój. Ja k o  p ię tn a s to le tn i ch ło ­
piec K onfucjusz  opuścił dom  rodz in n y  i u d a ł

się n a  n au k ę  do k tó regoś z w ęd row nych  n a ­
uczycieli. K onfucjusz  w ie le  uw ag i p rzy w ią ­
zyw ał do trad y c ji. C h a rak te ry s ty czn y  je s t 
epizod, ja k i opow iada o n im  jego  syn Po-jU.

„P ew nego razu  sta ł sam , k ie d y  przecho ­
dziłem  p rze z  salę. Z a p y ta ł m n ie  w ted y : S tu ­
diow ałeś S zy -k in g ?  O dpow iedzia łem : N ie,
jeszcze  n ie . W ted y  pow iedzia ł: Jeśli się nie  
s tu d iu je  S zy -k in g , n ie  m a  się m a teria łu  do 
d ysku s ji. Poszedłem, i  zabra łem  się do s tu ­
diow ania  S zy -k in g . In n y m  razem  zn o w u  sta l 
sam , k ie d y  szyb ko  p rzem ierza łem  salę. Z a p y ­
ta ł w ted y : S tu d iow a łeś  L i-k i?  O dpow iedzia ­
łem : N ie, jeszcze  nie. W te d y  pow iedzia ł: Jeśli 
się n ie  s tu d iu je  L i-k i, n ie  m a  się nic, co by  
um acnia ło  czło w ieka ”.

K onfuc ju sz  ożenił się  m a jąc  19 la t  i m ia ł 
syna, a le  dość szybko rozs ta ł się ze sw ą żoną. 
G dy syn K onfucjusza, Li, dorósł, po b ie ra ł n a ­
ukę  u swegO' o jca razem  z in n y m i uczn iam i, 
n ie  w ykazyw ał jed n ak  w y b itn y ch  zdolności.

W  roku  510 p rzed  C hr. rozpoczyna się p o ­
lityczna  działalność K onfucjusza  n a  dw orze 
księcia  Lu. W  ty m  o k res ie  w ład za  księcia 
zn a jd u je  się ju ż  fak ty czn ie  w  ręk ach  p rzy ­
w ódców  trzech  w ie lk ich  k lanów . P rzy b ie ra  
na  s ile  w a lk a  pom iędzy trzem a  w ie lk im i k la ­
nam i, a  ich w ojskow ym i p rzyw ódcam i, k tó rzy  
w  różny  sposób u s iłu ją  p rze jąć  w ładzę  w  
sw oje  ręce.

N ie jed n o k ro tn ie  u d z ie la jąc  księciu  ra d  w  
sp raw ach  rządzen ia  p aństw em , K onfucjusz 
p o dk reś la ł znaczen ie  łagodnego trak to w an ia  
chłopów  d la  dob roby tu  k się stw a  i jeg o  roz­
kw itu . Z łe tra k to w a n ie  chłopów , ściąganie  
n ad m ie rn y ch  d an in  i ru jn o w an ie  ciąg łym i 
w o jnam i, doprow adzi w  rezu ltac ie  do tego, 
że ch łop i b ęd ą  uciekać  do innych  księstw , 
a  to  w  o sta tecznym  rezu ltac ie  doprow adzi do 
ru in y  zarów no  gospodarczej, ja k  i po litycz­
nej całego państw a .

W la tach  497— 483 p rzed  C hr. K onfucjusz 
odbył w raz  z k ilkom a sw ym i uczn iam i o l­
b rzym ią  podróż po p ra w ie  w szystk ich  ów ­
czesnych k sięstw ach  ch iń sk ich  w  poszu k iw a­
n iu  w ładcy , k tó ry  by  p rze ją ł jego  d o k try n ę  
i w prow adził ją  w  życie w  sw oim  państw ie .

dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (647)
W opracowaniu bp M. Rodego

1876 ro k u  w  P aryżu , w ystąp iw szy  o fic ja ln ie  z K ościoła 
R zym skokato lick iego , zorgan iozow ał i o d p raw ił p ierw sze 
n abożeństw o  sta ro k a to lick ie . Od 1876 ro k u  p raco w ał jak o  
p ro feso r h is to rii K ościoła p rzy  fak u ltec ie  s ta ro k a to lick im  w 
u n iw ersy tec ie  w  B ern ie , a  rów nież  p rz e ją ł n a  fak u lte c ie  f i­
lozoficznym  tego u n iw e rsy te tu  k a te d rę  now oży tnej l i te r a tu ­
ry  fran cu sk ie j. W  la tach  1876—1885 by ł u  sta roka to lick iego  
b isk u p a  S zw ajcarii w ik ariu szem  g en era ln y m  d la  fran cu sk o - 
-szw a jca rsk ich  p a ra f ii s ta ro k a to lick ich  w  S zw ajcarii. Był 
też  założycielem  o raz  p ierw szym  re d a k to re m  i au to rem  w ie ­
lu  a rty k u łó w  czasopism a R evue In te rn a tio n a l de Theologie, 
czyli M iędzynarodow y P rzeg ląd  Teologiczny. J e s t n a d to  a u ­
to rem  w ie lu  a rtyku łów , d ru k o w an y ch  w  in n y ch  czasopis­
m ach, ja k  rów n ież  w ie lu  b ro szu r i k siążek . O to  n iek tó rp  
z n a jw ażn ie jszy ch : U e sp r it e t la le ttre  dans la m orale  reli- 
gieuse  (1869—70; 2 tom y), czyli D uch i litera tu ra  w  m o ra l­
ności re lig ijn e j; P lu tó t la m a r t ąuoe le deshoneur (appel a u x  
anciens ca tho liąues de France  (1872), czyli R acze j śm ierć  n iż  
n iesław a  (hańba) (apel do d a w n ych  ka to likó w  F rancji) ; C om - 
m e n t l’£g lise  R om aine  n ’e s t p lu s l’Eglise R om a ine  n ’est plus 
l’Eglise ca tho liąue  (1872), czyli W  ja k i  sposób K ośció ł R z y m ­
sk i p rzesta ł być ka to lick im ? ; Les fa u x  lib e ra u x  de 1’Źglise  
R om aine  (1872), czyli F ałszyw i libera łow ie  K ościoła R z y m ­
skiego; L a  papaute  a n tich re tien n e  (1872), czyli P apiestw o  
p rzec iw chrześc ijańsk ie ; L e m o u v e m e n t con tem pora ine  des 
eglises (1874), czyli W spó łczesny  ru ch  (w spółczesna d z ia ła l­
ność) kościo łów ; De ł’6 ta t p resen t de 1'Eglise ca tho liąue ro ­
m aine  en France  (1875 — po fran cu sk u ; 1876 — po n iem iec­
ku), czyli S ta n  obecny K ościoła K a to lick iego  rzym sk ieg o  w e  
F rancji; C a theeh ism e ca tho liąue  (1876), czyli K atechizm , ka ­
to licki; D iscusion su r  les sep t conciles oecum en iąues ( itu d ie s  
au p o in t de v u e  h is toriąue  et liberał; 1878), czyli D yskusja  
na te m a t s ied m iu  soborów  eku m en ic zn ych  (s tud ia  z p u n k tu  
w id zen ia  h is torycznego  i liberalnego); L ou is X IV  e t In n o ­

cen t X I  (1882—83; 4 tom y), czyli L u d w ik  X I V  i Innocen ty  
X I;  L e ttre s  liberales  (1883—84; 2 tom y), czyli L is ty  libera l­
ne; L a  Theologie e t le T em p s p r is e n t  (1893), czyli Teologia  
i czas w sp ó łczesn y  (w spółczesność); Les ense ignem en ls  essen- 
tie ls du  C hrist (1907), czyli Is to tn e  n a u k i C hrystusa; D iev  
dans l’u n ivers  (1912), czyli Bóg w e w szechśw iec ie ; L a  v ie  en 
D ieu  (1913), czyli Z yc ie  w  Bogu. N ależy  tu  dodać, że źród ło ­
w ą  m onografię  o ks. prof. dr. Eug. M ichaud  n ap isa ł R aoul 
D ederen  pt. U n re fo rm a te u r  c a th o liąu e  au  X IX e siecle E U - 
GEN E M ICH A U D  (1839—1917) — V ieux-catho lic ism e-O ecu- 
m enism e (G eneve 1963, s tro n  338), czyli R efo rm a to r k a to lic ­
ki w  X IX  w ieku  EU G EN IU SZ M ICHAUD... S tarokato licyzm
— Ekum enizm .

M lcheasz -  to  im ię  jednego  z tzw . p ro roków  m niejszych . 
Jed n a  z k siąg  P ism a  św. S tarego  T estam en tu  (B iblia) po ­
w sta ła  z jego  m ów  i zosta ła  n azw an a  k sięgą M icheasza. 
M.in, je j treśc iam i należy  u w ypuk lić  zapow iedź przez  M i­
cheasza p rzy jśc ia  M esjasza, ja k  rów n ież  p o d an ie  m iejsca 
Jego  n a ro d zen ia  (por. M ich. V, 2).

M ichejda  K aro l — (ur. 27.X.1880 w  O lb rachcicach , pow . C ie­
szyn, zm. 31.V II.1954 r. w  W iśle) — to  w y b itn y  i zasłużony 
ks. ew angelicko -augsbu rsk i, działacz kościelny, od 1923 p ro ­
feso r teolog ii p rak ty czn e j n a  W ydzia le  Teologii E w angelic­
kiej U n iw ersy te tu  W arszaw skiego  i w  la tach  1926/27, 1930/31, 
1933/34 i 1937/38 d z iekan  tegoż W ydziału. W  la tach  zaś 
1908—1923 by ł p roboszczem  p a ra fii ew angelick ie j w  K rak o ­
wie. J e s t  au to rem  szeregu  a rty k u łó w , d ru kow anych  g łów nie 
w  „G łosie E w angelick im ”, uk azu jący m  się w  sw oim  czasie w  
W arszaw ie, k ilku  przyczynków  i p rac . T u spośród  n ich  n a ­
leży w ym ien ić  n a s tęp u jące : O p ija ń stw ie  (1889); D zieje  K oś­
cioła E w angelickiego  w  K sięs tw ie  C ieszyń sk im  (1909); 
W  B ib łii nasza  siła  i in.
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N ie znalazłw szy  ch ę tnych  d o  rea lizac ji 
sw ej teo rii, K onfucjusz  po d ług ie j, b lisko 
cz te rn asto le tn ie j w ęd rów ee-tu łaczce  w róc ił do 
rodzinnego  Lu. Je d n a k  i tu  n a d a l n ie  zdobył 
sobie po p arc ia  d la  sw oich teo rii, jakko lw iek  
n iek tó rzy  z jego uczn iów  o trzym ali dość w y ­
sokie s tanow iska  państw ow e. A ry sto k rac ja  b a ­
ła  się  dopuścić do rząd ó w  k ra jem  sam ego 
m istrza .

C en tra ln e  m iejsce  w  pog lądach  K onfuc ju ­
sza za jm u je  siao, „p rzy w iązan ie”, ta  cecha, 
k tó ra  łączy  ca łe  poko len ia  z p rzo d k am i, a 
jed n o s tk ę  z różnym i fo rm am i sołeczności. Nie 
było  ch y b a  u n iego żadnej koncepcji życia 
pośm iertnego  czy zap ła ty  w  przyszłym  życiu. 
E ty k a  odbyw a się bez m otyw ów  re lig ijnych . 
N ajw ażn ie jszy  je s t n a s tęp u jący  p ro b lem ; k ie ­
dy  N iebo  dało m i życie , ja k  m a m  je  p row a­
dzić?  O d p o w ied ź-b rzm i: ja k  jed en  z tryb ó w  
w  m a szyn erii spółeczeństioa. P ow in ienem  
p rzez  p ra k tyko w a n ie  siao w yp e łn ić  sw oje  
m iejsce  w  p ięciu  relacjach (w u -lu n ). O to one:
„dobroć k sięcia  — lo ja lność  poddanego,
m iłość o jca  — p rzy w iązan ie  sy n a
życzliw ość starszych  — szacunek  m łodszych
spraw ied liw ość  m ężczyzny — posłuszeństw o 
kob iety
w ierność p rzy jac ie la  — w zajem ność p rzy ­
jac ie la”

K onfucjusz  zm arł w  479 ro k u  p rzed  Chr., 
w  w iek u  siedem dziesięciu  d w u  la t. Do końca 
życia n ie  zdo ła ł je d n a k  zrealizow ać sw ych 
m arzeń , w prow adzić  w  czyn sw ych  teo rii p o ­
litycznych  i społecznych. O sta tn ie  godziny ży­
c ia  K onfucjusza  przynoszą  skondensow ane 
w y ja śn ien ie  jego nauk i. P odobn ie  ja k  S o k ra ­
tes i B udda rozm aw ia  on ma łożu śm ierci ze 
sw ym i uczniam i i ro z trząsa  p rob lem y  p ra k ­
tyczne. T ak  o tym  czy tam y:

„ K iedy m is tr z  leża ł chory, a sta n  jego  był 
k ry ty c zn y , T sy -lu  zaproponow ał, a b y  się po­
m odlił. M istrz pow iedzia ł: C zy je s t  ja k iś  p r z y ­
k ład  (w  sta re j tradycji)?  — O w szem  — od­
p o w iedzia ł T sy -lu  — w  H ym nach  k u  czci

zm a rłych  czy ta m y: m o d lim y  się do w as, d u ­
ch y  z w ysokości i z  n iskości. M istrz odparł: 
M odlę się od d a w n a ”.

,T s y — lu zapyta ł, ja k  n a leży  służyć  duchom . 
M istrz  odpow iedzią l: K ied y  n ie  po tra fisz je s z ­
cze dobrze s łu żyć  ludziom , ja k że  m óg łbyś  
słu żyć  duchom ? (T sy -lu  pow iedzia ł): C hciał­
b y m  zapy tać  o śm ierć. M istrz  odpow iedzia ł:  
K ied y  n ie  ro zum iesz  jeszcze  życia, ja k że  bę­
d ziesz m ógł zro zum ieć  śm ierć?”

Uczeni, k tó rzy  b a d a ją  życie i n a u k ę  gło­
szoną przez  K onfucjusza  d y sp o n u ją  bardzo  
sk an ą  ilością  m ateria łó w . Bez w ą tp ien ia  n a j ­
w ażn ie jszym  m a te ria łem  źród łow ym  są  tzw .

D ialogi K onfuc ju sza”, sp is znaczniejszych 
w ypow iedzi m istrza , zeb ran y  przez jego bez­
pośredn ich  uczniów . D zieło to  je s t n ie  u sy ­
s tem atyzow aną  m ieszan iną  k ró tk ich , n ie  z aw ­
sze w iążących  się ze  sobą tem a ty czn ie  w ypo­
w iedzi chińsk iego  m yślic ie la  n a  różne  tem a ty  
do tyczące jego koncepcji społecznej, po litycz­
n e j i e tycznej.

Je d n ą  z cen tra ln y ch  koncepcji d o k try n y  
K onfucjusza je s t tao. W yraz ten  najczęściej 
tłum aczy  się  p rzez  n a jw cześn ie jsze  jego zn a ­
czen ie  — droga. W tek s tach  p rzedkon fucjań - 
sk ich  w y raz  ten  znaczy bądź „d roga”, bądź 
„p row adzić” „k ie row ać”. W  „D ialogach K on­
fuc ju sza” w y raz  ten  p rzy b ie ra  ju ż  n o w e  zn a ­
czenie — sposób dzia łan ia .

U żyw any je s t n a  ok reś len ie  postępow an ia  
słusznego, sp raw ied liw ego , zgodnego z n o r­
m am i etycznym i. Po raz  p ierw szy , rów nież  u 
K onfucjusza, w y raz  ten  zosta ł uży ty  n a  oza- 
czenie jak iegoś pow szechnego p raw a, zasady  
postępow ania. D la od różn ien ia  od innych  
znaczeń  tego  słow a, słow o p isan e  je s t dużą  
lite rą : D roga.

D roga je s t w ięc jak ą ś  pow szechną, ogólną 
zasadą, k tó rą  w szyscy, zarów no jednostk i, 
p aństw a, ja k  i ca ły  św iat, pow inn i się k ie ­
row ać.

„Jeżeli ca ły  św ia t będzie rządzony  zgodnie  
z Drogą, je że li poszczególne pa ń stw a  będą  
rządzone zgodn ie  z  Drogą, oznaczać to będzie, 
że są one rządzone tak, ja k  p o w in n y , i  że  
przestrzega  się ta m  zasad m ora lnych".

„Jeżeli jed n o s tka  posiadła Drogę, to  działa  
tak , ja k  działać pow inna , i  je s t osobą o w y ­
so k im  ch arakterze  m o ra ln ym ’’.

N astępcam i K onfucju sza  b y li jego w nuk  
K ’ung  K i o raz  filozof M eng-tsy  (zm. 289 
przed  Chr.), k tó ry  w  e tyce  by ł jeszcze w ię ­
kszym  op tym istą , a  w  n au ce  o p ań stw ie  w ię ­
kszym  dem okra tą .

Z filozofii re lig ii K on fucju sza  z rob ił pew ną  
system atyczną całość Czu H i (1130 —  1200 r.), 
ża rliw y  p ro p ag a to r d o k try n y  neo k o n fu c jań - 
sk iej, uw ażany  w  naszym  stu lec iu  za a u to ­
ry ta tyw nego  re p re z e n ta n ta  te j dok tryny .

K onfucjan izm  sta ł się d o k try n ą  p aństw ow ą 
za  d y n astii H an  (od 200 ro k u  przed Chr.). 
C esarz  K ao tsu  k aza ł w  195 roku  p rzed  Chr. 
złożyć o fia rę  n a  g rob ie  K onfucjusza, a  za  cza­
sów  d y n astii T ang  zaczęto  m u sk ładać  re ­
g u la rn e  o fiary  drug iego  stopn ia . W  1 roku  po 
C hr podniesiono  p ośm iertn ie  K onfucjusza  do 
godności księcia, w  739 r. do godności k ró la , 
a  w  1008 roku  do godności „doskonałego 
m ęd rca”. W 1074 roku  A kadem ia  K ró lew ska 
chc ia ła  m u n ad ać  ty tu ł cesarza, a le  sp rzeci­
w iło się tem u  K oleg ium  obrzędów . D opiero  
w  1906 roku  p rzyznano  m u  na jw y ższą  rangę 
boga. k ied j? cesarz  ch iń sk i ch c ia ł poprzeć 
sw ój ch w ie jący  się  tron , z ró w n u jąc  o fia rę  
sk ład an ą  K onfucjuszow i z o fia rą  sk ład an ą  
N iebu.

W  1912 roku  zniesiono zarów no  o fia rę  d la  
N ieba, ja k  i o fia rę  d la  K onfucjusza, a le  już 
26 w rześn ia  1914 roku  u k aza ł się d ek re t, k t '1 
ry  znów  p rzyw róc ił do życia • ob rzędy  ^  
cześć K onfucjusza . Później, p rzed  pow stan iem  
C hińsk iej R epub lik i L udow ej, podejm ow ano  
p ró b y  uczyn ien ia  z kon fucjan izm u  relig ii 
państw ow ej.

C h arak te ry stycznym  rysem  re lig ii ch ińsk ich  
je s t sw oisty  synk re tyzm . L udność C hin  n ie  
d a  się ściśle podzielić  n a  kon fuc jan istów , tao - 
is tów  i buddystów , lecz często się zdarzało, 
że rodziny  o kon fu c jań sk ich  pog lądach  n a  
św ia t i życie, zw raca ły  s ię  z p ro śb ą  o poś­
w ięcen ia  czy zak lęc ia  do kap łan ó w  tao istycz­
nych, a  do k ap łan ó w  buddy jsk ich  z p ro śba  o 
o s ta tn ią  posługę itd .

Oprać. M. AMBROŻY

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA IM"

M ichelianie — to członkow ie n iem ieck ie j p ro te s tan c k ie j g . . - 
py p ie tystycznej, zo rgan izow anej p rzez  J a n a  M ichała  H ahua  
(ur. 1758, zm. 1819). W yznaw ane przez  n ich  poglądy  m e 
spow odow ały  ich  w y stąp ien ia  z K ościo ła p ro testanck iego  
i u tw o rzen ia  w łasnego , a by ły  to  pog lądy  a n ty try n ita rn  
(po jm ow ali T ró jcę  św . jak o  B oga jednoosobow ego o b ja w ia ­
jącego  się jed y n ie  w  tro ja k i sposób), a rów n ież  m am cf.e j- 
sk ie  (głosili bow iem  i w ierzy li w  n ieu s tan n e  w a lk i dobra 
ze złem ), oczek iw ali też  z rea lizo w an ia  się ty siąc le tn iego  
K ró les tw a  Bożego n a  Z iem i (w yznaw ali w ięc chiliazm ), po 
tvm  zaś okresie  dokonany  zostan ie  sąd, po k tó ry m  z kolei 
m a n as tąp ić  siedem  tysięcy  la t trw a ją c y  okres oczyszczania 
i oczyszczenia się złych, rów nież  duchy  złych, szatanów , w 
k o n sekw encji w ięc m a  się dokonać pow szechne zbaw ien ie  
w szystk ich  ludz i i w szystk ich  up ad ły ch  w  sw oim  czasie 
aniołów , a zatem  osta teczn ie  — niebo-szczęście w ieczne dii' 
w szystki h.

P oglądy  sw oje  M ichał (s tąd  od im ien ia  M ichel — M i­
chelian ie) H ah n  z aw arł w  sw oich różnych  p ism acn , k tó re  
łączn ie  s tanow iły  16 tom ów . D ziała lność te j, z resz tą  n ie licz­
ne j, g ru p y  n ie  trw a ła  je d n a k  długo, w ygasła  chyba juz  
z k ońcem  X IX  w ieku .

M ichelis E d w ard  — (ur. 1813, zm. 1885) — to  n iem ieck i ks 
r. vm skokat., a u to r  k ilk u  p rac  teologicznych T u w ym ien ić  
należy  p rzede  w szystk im : U ber das heilige M essopfer und  
F ro hn le ichnam sfest (1841), czy li. O św ię te} ofierze  M szy  
i B o żym  Ciele.

M ichelis Fryderyk — (ur. 1815, zm. 1886) — w p ie rw  n ie ­
m iecki ks. rzym skokato lick i, w yśw ięcony  w  1838 roku . p ro ­
feso r filozofii i h is to rii, od 1870 ro k u  zdecydow any  p rzec iw ­
n ik  dogm atu  o n ieom ylności p ap ieża  a  k ró tk o  po I s o b o r u  
w a ty k ań sk im  i zo rgan izow an iu  K ościoła S tarokato lick iego

p rzy s tąp ił doń i zosta ł p roboszczem  sta ro k a to lick im  w e F ry ­
b u rg u  k /B reisgau . J e s t  au to rem  k ilk u  dzieł, spośród  k tó rych  
tu  należy  w skazać  n a  n a s tęu jące : Die P hilosophie  P la ton  s iń 
ih re r  in n ern  B eziehung  zu r  G eo ffen b a rten  W a h rh e it (iob5— 
70). czyli Filozofia. P latona w  je j  w e w n ę tr zn y m  pow iązan iu  
z praw dą  objaw ioną; Die P h ilo so p h ie" des B ew usstsem s  
(1877), czyli F ilozo fia  św iadom ości.

M ichelis Z ygm un t — (ur. 1896, zm. 1977) — to  zn an y  ks. 
ew an gelicko -augsbu rsk i, zn an y  w  K ra ju  i poza g ran icam i 
P o lsk i jak o  bard zo  zaangażow any  polsk i działacz ekum en icz­
ny, społeczny; by ł p ierw szym  proboszczem  p a ra n i p.w. Sw. 
T ró jcy  — w  W arszaw ie  — po II  w o jn ie  św ia to w ej (przed tą  
w o jn ą  by ł tu  od 1921 roku  aż do je j' w y b u ch u  d ru g im  p ro ­
boszczem ) : sp raw o w ał też  szereg  w ażnych  i odpow iedzia l­
nych innych  fu n k c ji i s tan o w isk  kościelnych. B ył ceż zn a ­
kom itym  kazn o d zie ją  oraz w  okresie  m iędzyw ojennym  re ­
d ak to rem  „Z w istu n a  E w angelick iego” i au to rem  licznych 
a rty k u łó w  o tem aty ce  teo log iczno-kościelnej, w  ty m  przede  
w szystk im  ekum en iczne j. J e s t  też g łów nym  w spó łtw órcą  
P olsk iej R ady  E kum enicznej, k tó ra  p o w sta ła  15 lis to p ad a  
1946 roku , a jej p rezesem  został ks. Z ygm unt M ichelis i byi 
n im  do 1960 roku . C zynił też  w ie lk ie  w ysiłk i a  n as iliły  się 
one zw łaszcza w  o s ta tn ich  la ta ch  jego  kościeln ie  bardzo  a k ­
tyw nego życia, w  celu  p o jed n an ia  K ościołów  w  ogóle i to  
n ie  ty lko  w  K ra ju , a le  w  św iecie  i rów nież  w  ty m  zak resie  
m a n iew ą tp liw ie  w ie lk ie  zasługi w  p o w stan iu  K onferenc ji 
E u ro p e jsk ich  K ościołów  (KEK), ja k  rów nież  w  zb lizen iu  do 
sieb ie  w  P olsce K ościoła R zym skokato lick iego  i in n y ch  K oś­
ciołów  i w yznań , szczególnie K ościo łów -członkow  P o lsk ie j 
R ady  E kum enicznej.

M ichiels G om m ar Józef — (ur. 1890 w  B elgii, zm. 1965) — 
ks. kapucyn , d r p ra w a  kanonicznego  U n iw ersy te tu  Grego-

6



NABOŻEŃSTWA  
KOŚCIOŁÓW  

NIE-RZYM SKO- 
K ATOLI CKICH 

NA ANTENIE PR

W  W arszaw ie, w  siedzib ie 
P o lsk ie j R ady  E kum enicznej, 
podp isano  po rozum ien ie  po­
m iędzy  K om ite tem  do S p raw  
R ad ia  i T elew izji a  PR E, w  
sp raw ie  n a d a w a n ia  n a  a n te ­
n ie  Po lsk iego  R ad ia  n ab o ­
żeństw  różnych  K ościołów .

A udycje  w yznan iow e P o l­
sk ie j R ady  E kum enicznej oraz 
K ościołów  w  n iej n ie  zrzeszo­
nych, n ad a w a n e  są  w  II p ro ­
g ram ie  Polsk iego  R ad ia  o go­
dzin ie 18.00 — w  każd ą  p ie r­
w szą  i trzec ią  n iedz ie lę  m ie ­
siąca, a  tak że  w  czasie 8 
św ią t kościelnych.

P o n ad to  em itow ane  będą  w  
n iek tó re  dn i ro k u  audycje  K o­
ścio ła  A d w en tystów  D nia 
S iódm ego oraz Z w iązku  R e li­
g ijnego  W yznan ia  M ojżeszo­
wego.

W im ien iu  K om ite tu  do 
S p raw  R ad ia  i T e lew iz ji pod­
p isa ł po rozum ien ie  zastępca  
p rzew odniczącego  — S ta n is ­
ław  C elichow ski, a  P o lsk iej 
R ady  E kum enicznej — je j 
prezes, ks. prof. d r W ito ld  
B endyktow icz. P orozum ien ie  
to  podp isa ł rów n ież  — k ie ­
ro w n ik  U rzędu  do S p raw  
W yznań, m in is te r  Je rzy  K u ­
bersk i.

P rzy  po d p isan iu  po rozum ie­
n ia  byli obecni zw ierzchnicy  
ośm iu K ościołów  zrzeszonych 
w  P o lsk ie j R adzie  E kum en icz­
nej o raz  K ościo ła  A d w en ty ­
stów  D nia  S iódm ego i  Z w iąz­
k u  R elig ijnego  W yznan ia  M oj­
żeszowego.

DELEGACJA KOŚCIOŁÓW  
CHRZEŚCIJAŃSKICH  

Z HOLANDII W POLSCE

N a zaproszen ie  K om isji 
C h a ry ta ty w n e j E p iskopa tu  
Po lsk i i P o lsk ie j R ady  E ku ­
m en icznej, p rzeb y w ała  w  n a ­
szym  k ra ju  delegacja  K ościo­
łów  ch rześc ijań sk ich  z H o­
landii, w  sk ład  k tó re j w ch o ­
dzili: ks. R ood W ilhelm us — 
zastępca  se k re ta rza  E p iskopa­
tu H o land ii, V an  d e r L aa r 
H arm an u s  — d y rek to r „C a­
r i ta s  N ed e rlan d ica”, Jo h an  
S te llin g w erf — sek re ta rz  ge­
n e ra ln y  B iu ra  Pom ocy K ościo­
ła  E w angelicko -R efo rm ow a- 

__  nego o raz  S u san  v an  K leef z

■
 K ościoła S tarokato lick iego . C e­

lem  te j w izy ty  było zapozna- 
_ n ie się z życiem  K ościołów  

ch rześc ijań sk ich  w  naszym  
k ra ju  oraz z po trzebam i w  za­
k res ie  pom ocy h u m a n ita rn e j.

G oście z H o land ii byli po­
d e jm o w an i p rzez  a rcy b isk u ­
pa  Jó zefa  G lem pa, P ry m asa  
Polsk i oraz p rzez  P rezyd ium  
P olsk iej R ady  E kum enicznej 
z je j p rezesem  ks. prof. W i­
to ldem  B enedyktow iczem .

D elegacja  złożyła tak że  w i­
zy tę  w  M in is te rs tw ie  Z d ro w ia  
i O pieki Społecznej o raz  w  
U rzędzie do S p ra w  W yznań .

W im ien iu  K ościołów  
ch rześc ijań sk ich  w  H o land ii 
goście w y ra ż a li gotow ość 
zw iększen ia  pom ocy, p rz e k a ­
zyw anej do n aszeso  k ra ju  za 
p o śred n ic tw em  K om isji C h a­
ry ta ty w n e j E o isk o p a tu  P o lsk i 
i Komiisji K o o rd y n ac ji P o ­
m ocy PRE.

Po  sp o tk an iach  w  stolicy, 
d e legac ja  u d a ła  się do S łu ­
pska, K oszalina , Szczecina, 
G orzow a, P o zn an ia  i K atow ic .

PR A SA  O UDZIALE  
ARCYBP. J. GLEMPA  

W CENTRALNYM  
NABOŻEŃSTW IE  

EKUMENICZNYM

„T egoroczny T ydzień  M odli­
tw y  w  P olsce — ja k  s tw ie r ­
dził ty g o d n ik  „Z a i P rz e ­
ciw ” — n a leż y  odnotow ać, j a ­
ko dalszy  zdecydow any  k ro k  
naprzód  w  k ie ru n k u  jed n o ś­
ci”.. ,

Z w ie lk ą  rad o śc ią  i s a ty s fa ­
k cją  na leży  p o d k reś lić  udzia ł 
P ry m asa  P o lsk i, ab p a  Józefa 
G lem pa w  c e n tra ln y m  n ab o ­
żeństw ie  ekum enicznym  w  
k a ted rze  p ra w o s ła w n e j pw . 
św . M arii M agdaleny  w  W a r­
szaw ie. Podczas w sp an ia łe j 
litu rg ii, w ygłosił on o k o licz­
nościow ą hom ilię. K siąd z  P ry ­
m as p o d k reś lił p o trzebę  je d ­
ności K ościo łów  c h rze śc ijań ­
skich , jak o  rea liz ac ję  n ak azu  
C hrystusow ego : „A by w szyscy 
by li jedno , aby  św ia t u w ie ­
rzył, żeś Ty, O jcze, m nie po ­
s ła ł” (J  17,21).

Po' w szystk ich  nab o żeń ­
stw ach , o d b y w ały  Siię „agapy” , 
podczas k tó ry ch  du ch o w ień ­
stw o  i św ieccy  p rzed s taw ic ie ­
le poszczególnych K ościołów  
m ogli b liże j s ię  poznać i w y ­
m ien ić  sw o je  re f le k s je  na te ­
m a t jedności w yznaw ców  
C h ry stu sa .

DAR KOŚCIOŁA  
ADW ENTYSTÓW

J a k  p o in fo rm ow ał d z ie n n i- ' 
k a rz  „R zeczpospo lite j” p rze ­
w odn iczący  K ościo ła A d w en ­
ty s tó w  D nia  Siódm ego w  PR L, 
d r  S ta n is ła w  D ąbrow sk i, G e­
n e ra ln a  K o n fe ren c ja  K ościo­
ła  A d w en ty stó w  p rzek aza ła  na 
rzecz  M in is te rs tw a  Z d row ia  i 
O pieki S połecznej lek i i ś ro d ­
ki m edyczne w a rto śc i 130 tys. 
do larów . W raz  z lek am i ta  
sam a o rg a n iz a c ja  p rzek aza ła  
d a ry  d la  pow odzian  o w a r ­
tości 55 ty s . do larów , w śród  
n ich  2 tys. kocy, 118 n a m io ­
tów  o raz  k ilk a  ty s ięcy  p a r 
b u tó w  d la  dzieci. D ary  te  zo­
s ta n ą  w k ró tce  ro zd an e  w śród  
o fia r  pow odzi. Ju ż  w cześn ie j 
a d w en ty śc i p rzek aza li n a  rzecz 
pow odzian  2,5 to n y  żyw ności 
i odżyw ek d la  dzieci, 8 to n  
odzieży, będ ący ch  d a rem  w y ­
znaw ców  z N orw egii. P rz e k a ­
zano też  9 to n  żyw ności, jako  
pom oc d la  renc is tów , in w a li­
dów  i siero t.

SYNOD BISKUPÓW  
KOŚCIOŁA

PRAW OSŁAW NEGO

W d n iu  6.IV .br., w  siedzibie 
M etropo lii P ra w o s ła w n e j w  
W arszaw ie  o b rad o w ał synod 
b isk u p ó w  Polskiego A u to k e ­
falicznego  K ościoła P ra w o s ła ­
w nego. Synod p rzes ła ł w ie r­
nym  orędzie, w  k tó ry m  w y ra ­
żono nad z ie ję , że w zm ocni 
się n asza  o jczyzna, że pow róci 
do n ie j rad o ść  życia , a  z  n ią  
d uchow a i m a te r ia ln a  po ­
m yślność. W ierzym y  także  — 
stw ie rd za  się  w  o rędziu  —  że 
rozw ie ją  się g ro źn e  chm ury  
grożące a to m o w ą  zag ładą  i 
d la  w szystk ich  m ieszkańców

Z iem i za ja śn ie je  słońce poko ­
ju , a  zw łaszcza d la  n a s , 
m ieszkańców  Po lsk i.

ZJAZD KSIĘŻY  
DZIEKANÓW  

KOŚCIOŁA  
PRAW OSŁAW NEGO

W  d n iu  5.IV .br., w  M e tro ­
polii P ra w o s ła w n e j w  W arsza ­
w ie  odbył się ko le jn y  zjazd 
k sięży  d z iek a n ó w  z ca łe j P o l­
ski. T em atem  z jazd u  by ły  
sp raw y  b ieżące K ościo ła. P o ­
ru szono  też  sp raw ę  pom ocy 
spo łecznej, udzie lonej p rzez  
K ościół P raw o s ław n y  d la  
w ie rn y ch  i pow odzian , o trzy ­
m an e j z zag ran icy .

K sięża  d z iek an i ocen ili po­
zy tyw n ie  w izy tę  p ry m asa  
P o lsk i — a rc y b isk u p a  Józefa  
G lem pa w  P o lsk ie j R adzie 
E ku m en iczn e j, a  p rzede  
w szystk im  w izy tę  w  K a te d rz e  
P raw o s ław n e j pw . M arii M a­
g d a len y  w  W arszaw ie , na  za­
kończen ie  ty g o d n ia  m o d litw y
o jedność ch rześc ijan .

W y raz ili ró w n ież  zadow ole­
n ie  z prziyznania n ag ro d y  im . 
B ra ta  A lb e rta , u fu n d o w an e j 
p rzez  C h rześc ijań sk ie  S to w a­
rzyszen ie  S połeczne i  „A rs 
C h r is tia n a ”, d r inż. A le k sa n ­
d ro w i G rygotow iczow i — za 
ca ło k sz ta łt p racy  w  dziedzin ie

sz tuk i sa k ra ln e j , ze szczegól­
nym  uw zg lędn ien iem  p ro je k tu  
ce rk w i w  H ajnów ce.

SYM POZIUM  
ISLAM SKICH  

I CHRZEŚCIJAŃSKICH  
RELIGIOZNAWCÓW  

W RZYMIE

Na jes ien i ub . r .  odby ło  się 
w  R zym ie trzy d n io w e  sym po- 
zium  filozofów , teologów  i r e ­
lig ioznaw ców  Is lam u  oraz 
ch rześc ijań s tw a . S p o tk an ie  to 
zostało  zo rgan izow ane przez 
M iędzynarodow ą O rgan izac ję  
do sp ra w  P ostępu , będ ącą  in ­
s ty tu c ją  do radczą  i k o n su lta ­
ty w n ą  ONZ. W  ses ji te j uczes­
tn iczy li rów nież , ja k o  o b se r­
w ato rzy , p rzedstaw ic ie le
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów  .i 
W aty k a n u . U czestn icy  sym po­
z ju m  zgłosili p o s tu la t w sp ó ł­
p racy  pom iędzy  ak ty w is ta m i 
ró żn y ch  w y zn ań : juda izm u ,
ch rześc ijań s tw a  i Is lam u  w  
rozw iązan iu  p ro b lem u  Je ro zo ­
lim y. S e k re ta rz  G en era ln y  
P ań s tw  Is lam sk ich , H ab ib  
C h atty , pod k reś lił, że w spó lne  
duchow e pochodzenie  od A b­
ra h a m a  i w sp ó ln a  w ia ra  w  
jedynego  Boga d o m ag a ją  się 
jedności i p o rozum ien ia  m ię­
dzy Ż ydam i, ch rześc ijan am i i 
m uzu łm anam i.

UCZENI O BOGU

O. MARCONI

radie
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REZYDENCJA
KRÓLA J A N A  III

Im ć A ugustyn  Locci, z pochodzen ia  W łoch, z w yboru  Polak , bu ­
dow niczy i to tu m fack i k ró la  J a n a  II I  — uw aża ł dzień 23 k w ie tn ia  
1677 ro k u  za  najszczęśliw szy  w  sw oim  życiu. Tego bow iem  dn ia  
sk ro m n y  dw orek  L eszczyńsk ich  M ilanów  przeszed ł d rogą  k u p n a  na  
w łasność k ró la  jegom ości. Choć m izern e  to  by ły  dobra , bo ja k  po w ia ­
da ł p an  L occi: „p rzysłow iow y p ies ro zs iad a jąc  się n a  onej posiad ­
łości. ogon trzy m a łb y  ju ż  za g ra n ic ą ”, to je d n a k  kupno  M ilanow a 
w yw ołało  a w a n tu rę  w  sejm ie. P a c ta  conven ta  n ie  zezw alały bow iem  
żadnem u a k tu a ln em u  w ładcy  n a  dokupow an ie  m a ją tk ó w  w  k ra ju , 
abv  n ad to  w  p ió rk a  n ie  o b ras ta ł. S p raw ę jakoś załagodzono a A u­
gustyn  Locci o trzym ał no m in ac ję  od k ró la  Sobieskiego na  głow nego 
budow niczego  w  now ej le tn ie j rezydencji.

Im ć  o an  Locci p isze w  sw ych w spom nien iach , że złożył sobie ś lu ­
bow anie. iż nie spocznie, dopóki n ie  p rzem ien i n iepokaźnej siedziby 
szlacheck iej w  p raw d z iw ą  „V illa N ova” . Z ab ra ł się te d y  I a ie!a 
z zapałem  i energ ią . T rudności n ap o ty k a ł ogrom ne. Sobieski pop iera ł 
założenia i p ro jek ty  Locciego, k ap ry śn a  zaś M arysieńka  s ta ra ła  sie ie 
zm ien iać  i tu p ią c  gn iew n ie  m a leń k im  trzew iczk iem , srogie p a liła  
L occiem u rep ry m en d y . D zielny  budow niczy  godził jakoś sa rm ack ie  
gusta  k ró la  i k ap rv sv  kró low ej.

W  lecie 1697 ro k u  ukończony  zosta ł p ierw szy  e ta p  budow y. Na 
is tn ie jących  już fu n d am en tach , w zniesionych  jeszcze przez L eszczyń­
sk ich  w  środkow ej ich  części w zn iesiono  n iew ie lk i p a rte ro w y  dw oi 
ziem iańsk i z c z te rem a  narożnym i a lk ie rzam i. S ielsk iego c h a ra k te ru  
siedziby  do p e łn ia ły  s taw y  i n iew ie lk i ogród n a  ty łach  dom u. M ary ­
sień k a  n iek o n ten ta . k ręc iła  u roczym  nosk iem  p isząc do księżny  K a ­
ta rz y n y  R a d z iw iłło w e j: ,....n iekró lew ski to  budynek , an i sreber, ani 
do galan terii,, k tó re  tu  chcem y m ieć, gdyż m ie jsca  n a  n iego n ie 
m asz” .

T vm czasem  n ies tru d zo n y  Locci b u d u je  da le j i w alczy  z  kloootaml. 
Z alega z w y p ła tam i d la  rzem ieśln ików , bo szk a tu ła  J a n a  I I I  często 
św ieciła  pustkam i. S ztukato rzy , k am ien ia rze , m ala rze , b lacha rze  i 
z ło tn icy  b u n tu ją  się i r e j te ru ją  do W arszaw y. Locci m o lestu j - króla
o grosiw o ołaci zaleg łe  należności zb ie ra jąc  rozproszonych  ro b o tn i­
ków . Do rozlicznych  k łooo tów  z budow ą dodać należy  tru d n o śc i z 
sam ym  m a te ria łem  budow lanym . K tóż b y  pom yślał, że trzy s ta  lal te­
m u o m a te ria ły  bu d o w lan e  tak że  bvło tru d n o . A  jed n ak  N iestru d zo ­
n y  Locci s ła ł o rd v n an se  aż do P uszczy  S an d o m ie rsk ie l d o  ,.ra rv ta s” . 
k tó rvm  b v ła  ta rc ica , a  z n ie  m n ie iszvm  tru d e m  zdobyw a w an n o  i 
zan raw v  m u ra rsk ie  Cóż don iero  m ów ić o m arm urze . Ileż sie n a tr u ­
dził n an  Locci zan im  ..w ycyganił” jak  sam  pisze, sz tukę  m arm u ro w a  
z C hecm  co z n iegdysie jszych  la t pozostała, k ied y  z rozkazu  k ró la  
W ładysław a IV  W azy  m odelow ano  ko lu m n ę  Z ygm unta  d la  W arsza- 
wv.

P ię k n ia ł i rósł W ilanów , a le  ro s ły  też  w ieczne tu rb a c je  Loccieso. 
O to m istrz  sz tu k a to rsk i A nton i sp ił się ja k  bela  i przez tydzień  nie 
p o jaw ia ł się w  pracy . P rzy k ład a  ted y  nasz  budow niczy  kataD lazm y 
na  sk o ła tan e  sk ro n i°  i z w ie lk a  a lte ra c ią  u p rasza  k ró la  J a n a  o o rzv - 
ob iecanych  rzem ieśln ików  z ieCo rodz inneeo  Jaw orow a, bo lak oo- 
w iad a : „uczciw szy uszy i an io łow ie  up rzykszą  sobie tych w arszaw ­

sk ich  rzem ieśln ików , co sw ym i n iestosow nościam i i p ijań s tw em  i la ­
d a  ja k ą  p a r ta n in ą  w ięcej tu rb a c ji z ad a ją  niż jak iego  pożytku". H a! — 
jak ie ś  zna jom e te n iegdysiejsze k łopoty  budow lane! M usiał być 
jed n ak  Locci m im o tych  w szystk ich  trudnośc i człow iekiem  w y trw ałym  
i energ icznym , bo k ró l k o n te n t był z postępu jących  p rac, a  i k ro lo- 
w a  p a trzy ła  nań  coraz łaskaw szym  okiem . To w łaśn ie  z m yślą  o M a­
rysieńce, k tó ra  ja k  ów czesna fo rm a  g łosiła „odznaczała  się w prost 
zd rożną p red y lek c ją  do u staw icznych  a b lu c ji” — urządz ił Locci w 
rezydenc ji łaz ienkę  o b szern ą  i kom fo rtow o  u rządzoną

D um ą Locciego było też u rząd zen ie  pew nego  dy sk re tn eg o  p o ­
m ieszczenia, zw anego  w ów czas „cacato irem  „N ie m asz  tego naw et 
w  W ersa lu ” — m aw ia ł k ró lew sk i to tu m fack i o p row adza jąc  gości po 
rezydencji.

Z aro iło  się te raz  w  W ilanow ie od sp row adzonych  z W łoch m ala- 
rzv  k am ien ia rzy  i rzeźb iarzy . A le i z n im i m ia ł Locci p raw dziw y  
k rzyż pańsk i, pon iew aż „zam iłow an i by li do b iboszow ania, a  takoż  
kaduczn ie  ch im erycznego  usposob ien ia”. M usiał je d n a k  znaleźć Locci 
i n a  tych  „biboszów ” jak ieś  sposoby, bo w k ró tce  n a s tą p ił d ru g i e tap  
rozbudow y W ilanow a, k tó ry  zakończony  został w  ro k u  1682. O b ją ł o 
n adbudow ę o p ó łp ię tro  k o rpusu  g łów nego p a rte row ego  dw oru, 
budow ę g a le r ii ogrodow ych i w ież skarbcow ych . T rzym ano  się lin ii 
fu n d am en tó w  w ytyczonych  jeszcze przez  Leszczyńskiego, pop rzed n ie ­
go w łaśc ic ie la  W ilanow a. T ró jk ą tn y  fro n to n  fa sad y  ozdobiono k u lą  
słoneczną  i postac iam i dm ącym i w  tr ą b y  i dz ierżącym i ta rcze  h e rb o ­
w e Sobieskich . N a szczycie f ro n tu  u staw io n o  posąg M m erw y. W ejście 
do ogrodów  stanow iły  łu k i tr iu m fa ln e , a  środkow e e lew acje  galerii 
i s to jące n a  ich  k rań cach  w ieże zw ieńczono b a lu s trad o w y m i a tty k a - 
m i z k am ien n y m i posągam i m uz im p o rto w an y m i z A m sterdam u.

Szłv do W ilanow a sk rzyn ie  s łane  g a le ram i W isłą z G dańska, za- 
w iera jace- f ig u ry  m ito log iczne dzie ła  A n d rze ja  S ch u tte ra . P a n  Locci 
upodobał sobie posągi F lory , H erku lesa , A pollina. W enus. F o rtu n y  i 
M erkurego. N atom iast posąg D iany  n ie  znalaz ł w  jego  oczach u zn a ­
n ia  P isze  ted y  zdegustow any  do k ró la , k tó ry  n a  on czas b aw ił w  
W arszaw ie: ..D iana gdańska , uczciw szy  uszy, to  n ie  boginka zw iew ­
n a  ale k o lu b ry n a , co ja k  u siądz ie  n a  ław ie, to  ław a  za p rzep rosze­
n iem  jek n ie” . Cóż. k iedy  w  szka tu łach  k ró lew sk ich  dno  prześw iecało , 
a  odsy łan ie  posągu naraz iło b y  na  zby t w ie lk ie  ekspensa. S tanę ła  w ięc 
n rzy g ru b a  D iana  w  w ilan o w sk im  ogrodzie.

W  gospodarczej części rezydenc ji zapobieg liw y Locci u rząd z ił pc- 
m arań cza rn ię . fig a rn ie  i „ facecy jną  G órkę  B a c h u s a 1 O podal górki 
w y budow ał dom ek og rodn ika  k ry jący  w  sw oim  w n ę trzu  w ca le  zacną 
p iw niczkę . Założył też  pasiekę  i b ro w ar, jako  że k ró l jegom ość nad  
to  w  ch łodnym  p iw k u  gustow ać raczył.

R ezydenc ja  s taw a ła  się godna k ró la  b o h a te ra  i w  n iczym  już nie 
p rzy p o m in a ła  daw nego sk rom nego  dw oru . A by św ie tn ie  przyozdobić 
w n ę trza  p ięknym i m alow id łam i, zo rgan izow ał k ró l p racow n ię  m a la r­
ską, k tó ra  by ła  w łaśc iw ie  p ierw szym  zad a tk iem  akadem ii m a la rs t 
w a  w  Polsce. P o w sta ła  też  p raco w n ia  rz eźb ia rsk o -sz tu k a to rsk a  pod 
k ie ru n k iem  Jó zefa  B ellotiego.

S u fity  k o m n a t rezydenc ji ozdobiły  m a lo w an e  n a  p łó tn ie  p lafony  i
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J. Fragment w ilanow skiego pałacu — w idok w spółczesny

2. Antykam era K rólowej (XVII w.) w  w ilanow skim  pałacu

3. Sypialnia króla Jana III Sobieskiego (XVII w.)

i. Galeria Portretu Polskiego XVII w. w  W ilanow ie

m alow id ła  freskow e. Ś ciany  pokry to  d rogocennym  adam aszk iem  i 
w zorzystym  aksam item . W W ielk iej S ien i s tan ą ł pom n ik  konny  Ja n a  
III. W ystró j w n ę trz  uzup e łn ia ły  sty low e m eble, obrazy , fa jan se , w y­
ro b y  zło tn icze i broń. W iele ruchom ości sp row adza ł Sobiesk i z W łoch 
i F ran c ji, a  tak że  z H olandii.

O sta tn ie  la ta  życia k ró la  J a n a  były  też  o s ta tn im  e tapem  ro zbudo ­
w y i dek o rac ji W ilanow a, w ełdug  jego  w łasnych  upodobań . G łów ny 
k o rp u s  pa łacu  o trzy m ał po tężną  nad b u d o w ę  w  postac i w ysokiego 
d rug iego  p ię tra . B yła  to  ju ż  rep re z e n ta c y jn a  rezy d en c ja  g łosząca ap o ­
teozę rodu Sobieskich , g lo ry fiku jąca  czyny w o jenne  i sukcesy  m ili­
ta rn e  k ró lew sk iego  gospodarza.

P ełen  dum y im ć Locci, choć po sta rza ły  i u trudzony , cieszył się z 
dokonanego  dzie ła  sp ace ru jąc  po p ięknych  w ilanow sk ich  ogrodach, 
opada jących  dw om a poziom am i k u  błyszczącej ta f li jez io ra . S łuchał 
szum u k ask ad  w odnych z m arm u ro w y ch  fo n tan n  i św iergo tu  p taków  
w  p ark o w ej zieleni. Choć serce  p rzep e łn ia ła  m u rad o ść  — n ie b rak ło  
w  n ie j k ro p li goryczy. K ró low a M arysieńka, k ap ry śn a  n iew dzięczn i­
ca, w y ru g o w ała  go z (fwóch k om natek , k tó re  za jm o w a ł n a  pałaco- 

-L m  p ię te rk u . K om natk i te  spodobały  si§ o jcu  k ró low ej, w ięc m usia ł 
^*& ąpić s ta ry  sługa  i p rzen ieść  się do sk rom niejszego  pom ieszczenia. 

C hyłkiem , by  n ie  n a trzą san o  się z te j srom oty.
P a trzy ł w ięc Locci p rzez  p iękn ie  strzyżone b u k szp an y  na  k ró la  

jegom ości, k tó ry  w  ch łodku  le tn ie j a lta n y  cieszył oczy zie len ią  szpa­
lerów . S ta ry  budow niczy  p row adza ł k ró la  n a  spacer, w olno, w o ln iu t­
ko, bo „jegom ość był już bard zo  cierp iący , m elanko liczny  i zdehu- 
m orow any” .

Zgon k ró la  (17.VI.1696 r.) zm ien ił w ygląd  W ilanow a w  ciągu k ilku  
dni. O lbrzym ie ilości d rogocennych  przedm io tów  u su n ię to  z k o m n a t 
d la zabezp ieczen ia  spuścizny  k ró lew sk ie j, przew ożąc je  do skarbców  
w W arszaw ie. P ozostały  jed y n ie  n iek tó re  m eble i obicia n a  ścianach  
W ró k ’ii 1696 dokonano  podz ia łu  sukcesji po k ró lu  Jan ie . K ró low a 
je im ość w y dzie liła  s ta ra n n ie  d la  sieb ie  w szystko  to, co s tanow iło  
ob iek ty  dużei w arto śc i m a te ria ln e j i a rtystycznej., i w yw iozła  do 
W łoch. W spółdziedzicam i W ilanow a zosta li synow ie k ró lew scy  A lek­
san d e r i K onstan ty . N ie troszczy li się oni o o jcow skie  dobro, ani też 
n ie  dbali o sam ą rezydencję . 3 lioca 1720 ro k u  k u p iła  W ilanów  h e t­
m anow a E lżb ie ta  S ien iaw ska. O bejm u jąc  W ilanów  w  p o siadan ie  zas­
ta ła  w  pa łacu  pogniłe  rynny , i d z iu raw e  dachy, p rzez  k tó re  deszcz 
zaciekał do w n ę trz  n iszcząc sz tu k a te r ie  i m alo w id ła  ścienne.

P an i E lżb ie ta  S ien iaw sk a  okazała  się być osobą en erg iczną  p rzed ­
sięb io rcza  i m a ję tn ą . N ie szczędziła w ięc kosztów  i fa ty g i na  o d res­
tau ro w an ie  pałacu. T rzeba  tu  dodać, że p an u jący  ów cześnie A ugust 
M ocny m ia ł z am ia r k u p ić  W ilanów  i n aw e t sporządził p lan y  jego 
przebudow y, w  czym  w łaśn ie  p rzeszkodziła  m u S ien iaw ska, o fe ru jąc  
K o n stan tem u  S ob iesk iem u znacznie  w yższą cenę. K ró l czuł się w ięc 
po trosze w y stry ch n ię ty  na  d u d k a  i k rzyw ym  okiem  p a trzy ł n a  po ­
czynan ia  p an i h e tm an o w e j w  W ilanow ie. A tu  p ra c a  szła p e łn ą  parą . 
S ien iaw sk a  p rzy w ró c iła  rezydenc ji d aw n ą  św ietność. W zniosła now e 
sk rzyd ła  boczne, w ed ług  p ro jek tu  G iovann iego  Spazzia. C ałością p rac  
k ie row ał Józef F on tana . W n ętrza  pa łacu  w zbogaciły  się o k om ink i z

b iało -w iśn iow ego  m arm u ru , k rysz ta łow e lu s tra  i now e m alow id ła  
freskow e. W ybudow ano  n o w ą p o m arańczarn ię .

Po śm ierc i S ien iaw sk ie j d o b ra  w ilan o w sk ie  odziedziczyła je j có r­
k a  Z ofia  D enhoffow a, późn ie jsza  m ałżonka  ks. A ugusta  C zarto ry s­
kiego.

A u g u st II M ocny n ie  zrezygnow ał ze s ta ra ń  o ku p n o  W ilanow a i 
po licznych  zab iegach  o trzym ał go od D enhoffow ej w  dożyw ocie w 
zam ian  za p a łac  „P od  B lachą” — a le  z w a ru n k ie m  zachow an ia  go bez 
zm ian  fo rm y  zew n ętrzn e j i w y s tro ju  w ew nętrznego . W  ro k u  1731 A u ­
g u st II zam ieszkał w  W ilanow ie  p rzy jm u jąc  tu  w y b itn y ch  p rz e d s ta ­
w ic ie li św ia ta  po litycznego i tow arzysk iego . B ale, uczty, koncerty  i 
ilu m in ac je  trw a ły  om al bez przerw y .

Po  śm ierc i A ugusta  II W ilanów  pow rócił do pop rzedn ich  w ła śc i­
cieli tj. do Zofii z S ien iaw sk ich"  C zarto rysk i ej, a  później je j córki 
Izabe lli w y d an e j za S tan is ław a  L ubom irsk iego . W  ro k u  1799 m a r ­
szałkow a L u b o m irsk a  p rzek aza ła  W ilanów  sw ej córce A leksand rze  
m ałżonce S tan is ław a  K ostk i Potockiego. Potocki, człow iek  św ia tły , 
w ielk i znaw ca dzieł sztuki, ko lekcjonow ał an tyk i, ob razy  i książki. 
W now o w zn iesionej g a le rii um ieśc ił sw oje zbiory, a  pom ieszczenia 
nad  g a le r ią  p rzeznaczy ł n a  b ib lio tekę. Z b io ry  te  zostały  przez P o toc­
k iego u d o stępn ione  szerszej publiczności. Za jego też  sp raw ą  n a s tą ­
p iła  znaczna p o p raw a  w a ru n k ó w  bytow ych w  pob lisk ich  w siach  i 
w okół W ilanow a. W ybudow ał bow iem  now e zagrody  w ie jsk ie  oraz 
szkołę i szp ita l d la  p racow n ików  W ilanow a.

Po  śm ierc i S tan is ław a  K ostk i Potock iego  w  1821 roku  W ilanów  
przeszed ł ko le jno  w  ręce  jego  syna, A lek san d ra , n a s tęp n ie  w n u k a  
A ugusta. W osta tn ich  la tach  X IX  w ieku , bezdz ie tna  w łaśc ic ie lka  W i­
lanow a, w dow a po A uguście P o tock im  p rzek aza ła  p a łac  sw em u k u zy ­
now i K saw erem u  B ran ick iem u . O sta tn im  w łaśc ic ie lem  był jego  syn 
A dam .

D ruga w oj n a 'ś w ia to w a  by ła  d la  W ilanow a k a ta s tro fą . N iem cy w y ­
w ieźli dz ie ła  sztuk i, a  w  czasie P o w stan ia  W arszaw sk iego  za ję li pa łac  
na  koszary  i szpital.

Po  w o jn ie  zaby tkow y W ilanów  p rzeszed ł n a  w łasność  p ań s tw a  s ta ­
jąc  się jednym  z> oddziałów  M uzeum  N arodow ego w  W arszaw ie. 
D zięki ak c ji rew in d y k acy jn e j pow róciła  do p a łac u  znaczna ilość zb io ­
rów  w yw iezionych  przez  o k u p a n ta . W iele la t  trw a ły  żm udne  i kosz­
to w n e  p race  re s ta u ra c y jn e  d aw n ej siedziby Ja n a  III.

Dziś a le jam i w ilan o w sk ie j rezydenc ji sp ace ru ją  liczne rzesze w a r ­
szaw iaków  i tu ry s tó w  zagran icznych . W span ia łe  w n ę trz a  zachow ały  
k lim a t daw nej św ie tności i a u rę  czasów , k iedy  to  k an ry śn a  M ary sień ­
k a  dob rodz ika  g ry w ała  n a  k law icy m b a le  i b iegając  po ko m n atach  tu ­
p a ła  m ałym i trzew iczkam i, zaś k ró l

„w śród  tro sk  w o ln e j chcąc u żyw a ć  doby, 
gdzie  W isła  raz się okaże, raz chow a, 
zgrom adza g łazy  i św ie tn e  ozdoby  
i w zn o si p yszn e  gm achy W ila n o w a ”.

J. KOPKOWSKA
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Zć staropolskich dziejów

Spacerkiem
po Warszawie 

wieku Oświecenia
J a k  w y g ląd a ła  d aw n ie j, p rzed  

w iek am i W arszaw a?  Jacy  ludzie  
w ted y  żyli i ja k  się u b ie ra li?  
Tego ty p u  p y ta n ia  n a su w a ją  się 
nam  n a  m yśl, k iedy  sp aceru jem y  
po  sto łecznym , n iezw ykle  ru c h ­
liw ym  m ieście, og lądam y jego 
zabytki’, u lice, pałace, gm achy  i 
ogrody, a w  chw ilach  tchnących  
m elan ch o lią  p rzeg ląd am y  się w 
szarych  w odach  W isły. S p ró b u j­
m y p rzen ieść  się w  tam te , m i­
n ione la ta  za  pośredn ic tw em  
zap isków  z d aw nych  epok, k tó re  
zachow ały  się do naszych  cza­
sów.

F ran c iszek  Salezy Jez ie rsk i 
(1740-1791) — jed en  z n a jra d y -
ka ln ie jszych  w spó łp racow n ików  
K o łłą ta ja , nazyw any  „w u lk an em  
grom ów  K uźn icy”, św ie tn y  p u ­
b licysta  i pow ieśc iop isarz  polski

— ta k  oto p rzed s taw ia  W arszaw ę 
końca  w iek u  X V III: „W arszaw a
— m iasto  sto łeczne "Księstwa 
M azow ieckiego i m iasto  p o ­
m ieszkan ia  k ró lów  p o lsk ich ; k ie ­
dy i od kogo założone, an i p e w ­
ności, an i w iadom ości żadnej 
m ieć n ie  m ożna ; to  m iasto  u ­
w ażać  należy  d w o jak o : raz , ple 
je s t m iastem , d rug i raz  zaś, ile 
dopiero  n im  m a być n a  p o tem ; 
ile ju ż  je s t m iastem , to  je s t:  m ia ­
sto S ta ra  W arszaw a, jak  go n a ­
zyw ają , m u ro w an e  w szystko  w  
guście  budow li gotyckiej, o b e j­
m u jące  w  sobie n iep ięk n y  za­
m ek, obrócony ty łem  k u  W iśle, 
a le  m a jący  poko je  i sa le  n a j­
p iękn ie jszym  gustem  w  całe j E u­
rop ie , od S tan is ław a  A ugusta , 
dziś pan u jąceg o  kró la , nak ład em  
jego ozdobione. W arszaw a S ta ra  
m a w  sob ie  ry n e k  k w ad ra to w y

i n a  ś rodku  jego (jak  zw yczaj w  
Polszczę i w  N iem czech) ra tusz , 
k ilk a  u lic k ró tk ich  i k rzyw ych , 
trzy  kościoły (K ró lew ska K ole­
g ia ta  św . J a n a , kościół Jezu itó w  
na  Ś w ię to jań sk ie j i A ugustia - 
nów , czyli św . M arc in a  n a  P iw ­
nej), trzy  b ram y  (K rakow ska  — 
w. pobliżu  ko lum ny  Z ygm unta, 
N ow om iejska  z b a rb ak an em  i 
poboczna — p rzy  w ylocie W ąs­
kiego D u n a ju  n a  P odw ale), i to 
całe m iasto  je s t ta k  obszerne 
ja k  ry n e k  w  K rakow ie.

D om y p an ó w  m u ro w an e  n a ­
zy w ają  się p a łacam i i n iek tó re  
w  sam ej p raw d z ie  są  do n ich  po­
dobne, u b ie ra n ie  w ew n ę trzn e  p o ­
ko jów  m a ją  p iękne , kosztow ne, 
lecz n ie trw a łe , pon iew aż one są 
z m ody, a m ody zw yczajn ie  są 
odm ianą  gustu . K ościołów  m a 
W arszaw a trzydzieśc i k ilk a  i 
m iędzy  n im i n ie  m asz żadnego 
p ięknego  oprócz m ałego kościo­
ła  p rzy  k tó ry m  są kapucyn i. 
D w óch k ró lów  uczczono tu  po­
sągam i p am ią tk ę , Z ygm unta  III 
i J a n a  III. Z y gm un ta  s ta tu a  je s t 
sp iżow a, pozłacana , trzy m a jąca  
k rzyż w  jed n e j ręce  podn ies io ­
ny  do góry, a  w  d rug ie j szablę, 
stoi n a  ko lum n ie  m arm u ro w ej, 
dobrze zrob ionej, w y staw io n e j 
p rzed  b ra m ą  m ia s ta  S tarego. J a ­
n a  zaś II I  s ta tu a  je s t n a  koniu , 
w yrob iona  z k am ien ia , p o staw io ­
n a  n ad  m ostem  idąc do G ali, 
k tó ry  je s t m ie jscem  laźn iów  
k ró lew sk ich , te n  posąg je s t w y­
s taw iony  n ak ład e m  dziś p a n u ją ­
cego k ró la .

N a jp ięk n ie jszą  b u dow lą  W ar­
szaw y je s t D om  R zeczypospolitej,

M agnat z o rd e re m  o rla  b iałego i d a ­
m a “w rogów ce — m alow ał C anale tto

n azy w ający  się K ras iń sk ich  p a ­
łacem , potem  koszary  G w ard ii 
L itew sk ie j, d a ro w an e  od k ró la  
dzisiejszego, koszary  a rty le r ii, 
łaźn ie  k ró lew skie .

W arszaw a  je d n a k  znaczn ie  za ­
b ie ra  się do gustu . K a re ty  s ta ­
re  i  kob ie ty  n iem łode, w szystko 
to  n a  now o m alow ane , p rzy  tym  
też  kościołów  k ilk a  d aw n ie j 
zm u ro w an y ch  poprzyozdab ia ło  
się now ym i fac ja tam i.

L udność m ia s ta  je s t do stu  
dw u d ziestu  tysięcy osób. R ze­
m ieśln icy  w  n iek tó ry ch  rę k o ­
dzie łach  z ró w n a ją  na jp ie rw szy m  
m a js tro m  w  E uropie . H an d el 
W arszaw y  m ożna by nazw ać 
m agazynem  w ym ysłów  ,i z b y t­
ków , gdyby jed n ak  to  m iasto  nie 
było m ieszk an iem  królów , o b rad  
i z jazdów  ty lu , w ielkość tego 
m ia s ta  zn ik n ę łab y  w prędce , po ­
n iew aż  położenie  W arszaw y  je s t 
w  p ro w in c ji n ie n a jle p ie j w ypo­
sażonej od n a tu ry ; z jed n e j s tro ­
ny p rzy ty k a  ty lko  sz tu k a  ziem i 
w y b o rn e j, k tó ra  je d n a k  n ie  m a 
an i ludzi, an i w ody, an i lasu , i 
to  je s t ta  okolica, co się m ieści 
m iędzy  B łoniem  i W arszaw ą, 
re sz tę  p rzy lega jących  m iejsc  
p iasek  i cho ina  zastąp iła .

W arszaw a  i z P ra g ą  b io rąc  ją  
razem  m a tę  osobliw ość, że n a ­
leży do dw óch diecezji, a żad ­
nego w łasnego  n ie  m a jąc  b isk u ­
pa, po tę  s tro n ę  W isły  p o zn ań ­
ski, po tam tę  p łock i b iskup  ma 
sw o ją  w ładzę  duchow ną.

10



O W arszaw ie  m ało  m ożna 
rrtf.eć w sp o m n ien ia  w  h is to rii n a ­
ro d u  polskiego, dop iero  w  b liż ­
szych n am  w iekach , gdy n ad - 
ro b n ia ł dom  k siążą t m azow iec­
k ich, p rzy  podzia le  m łodych 
k s iążą t dało  się coś słyszeć o 
W arszaw ie. K ró low a Bona, żona 
p ierw szego  Z y gm un ta  Jag iełły , 
tu  m ia ła  sw o ją  op raw ę  i sw oje  
m ieszkan ie . Po  je j w yjeździe  z 
Polski, gdy M azow sze p rzesta ło  
być księstw em , obróciw szy się 
w  p ro w in c ję  polską, jeszcze W a r­
szaw a n ie  by ła  s to licą  K ró les t­
w a. K ró low ie  m ieli zw yczaj 
p rze jeżdżać  się po p ro w inc jach , 
g łów n iejsze  sp raw y  k ra ju  po 
różnych  o d p raw u jąc  m iastach . 
Z ygm un t A ugust Jag ie łło  o b ra ­
dy se jm ow e o d p raw ia ł w  P io tr ­
kow ie, a  ho łd  i p rzysięgę od 
księc ia  p ru sk iego  o d b ie ra ł w  
L ub lin ie . Z ygm un ta  I I I  p rzeb y ­
w an ie  w  W arszaw ie  n a jzn a cz ­
niejsze. W ładysław a IV  i J a n a  
K az im ierza  tym  bard z ie j. J a n  
Sobiesk i m ieszkał w  W arszaw ie, 
ile go w iązały  in te re sa  ob rad  
pub licznych , in s i zaś k ró low ie  
zupe łn ie  sobie w  ty m  m ieście  za ­
łożyli m ieszkan ie. P od  dz is ie j­
szym  zaś p an o w an iem  w  ludzii 
i w  budow lę  w iększą  połow ę 
pom nożyła się W arszaw a”.

, Jo ach im  C h ris tian  F ried rich  
^Schulz (1762-1798) — li te ra t  n ie ­
m iecki — zaś zano tow ał: „W ar­
szaw a m a te a tr  ty lko  jeden , co 
zadziw ia, gdy  się zw aży, jak ie  tu  
je s t p rag n ien ie  zab aw  i zam oż­
ność te j publiczności, k tó ra  ich 
używ a. P rzyczyną  tego  być m oże 
oprócz d o s ta tk u  zab aw  in n y ch  i 
trudność  założenia k ilk u  d ra m a ­
tycznych  tow arzystw , k tó re  by 
tu  osiedlić się m ogły, gdyż na  
m ie jscu  n ie  zbyw a.

W spom niany  te a t r  zbudow any  
był ze szk a tu ły  k ró lew sk ie j i z 
tego ju ż  w n ioskow ać łatw o, że 
m u  n a  w ygodzie, sm ak u  r p ię k ­
ności n ie  zbyw a. Jed n ak że  sto ­
su je  się to  w ięcej do w n ę trza  
niż do pow ierzchow ności. Może 
się m ylę. a le  zda je  m i się, żs 
te a tra , ta k  iak b y  ich p rzeznacze­
n ie  w ym agało , z tru d n o śc ią  ch a ­
ra k te r  w span ia ły , lekk i, w esoły 
w  b u dow ach  sw ych  p rzy b ie rać  
m ogą. Co n a jw ięce j, czoło b u ­
dynku  m oże m ieć te  cechy, lecz 
re sz ta  gm achu , k tó ry  n ie  może 
przyozdobić  się p ięknym i, w yso­
k im i oknam i, m usi zaw sze p rzy ­
pom inać  ob u m arłe  w iezien ie  
T ak im i się n am  przvnajm n,iei 
n a js ław n ie jsze  te a t ra  F ra n c ji i 
W łoch w ydaw ały . Też sam e w a ­
dy m a  w arszaw sk i. Stoi w p ra w ­
dzie n a  szerok im  p lacu , a le  śc iś­
n ię ty  w  sobie i zbity , n ie  d a jąc  
dom yślać się w n ę trza . T ym  też  
ono p rzy n a jm n ie j uderza . Je s t 
to  p ięk n y  ow al m a jący  cztery  
rzędy  lóż w  czte rech  p ię trach , 
a u rząd zen ie  jego udferza p ro s to ­
tą  i d ob rym  sm akiem . P a r te r  do 
połow y ław k am i za ję ty , a pół 
bez ław ek . Scena sam a obszer­
na, p ięk n ie  przyozdobiona, m a 
u rozm aiconą  i sp ra w n ą  m aszy­
nerią .

P o lsk a  tru p a , k tó ra  tu  w  p rz e ­
szłym  ro k u  g ryw ała , lepszą  by ła  
od w szystk ich  n iem ieck ich , jak ie  
rri|i są  znane. P o lacy  m a ją  od 
n a tu ry  d a n ą  lekkaść  ruchów , 
zręczność, w zro st w  ogóle p iękny  
i fig u ry  dobre, w ym ow ę ła tw ie j­

szą i lep ie j w y ro b io n ą  niż 
N iem cy. W  kom ed ii zb liż a ją  się 
b a rd z ie j do d aw n e j fran cu sk ie j 
m an iery , n ie  w p ad a jąc  w  p rze ­
sadę  języ k a  |i ru ch ó w ; dalecy są 
także  od p rzesadne j m im ik i i 
gesty k u lac ji W łochów . W  w yż­
szej kom ed ii i trag ed ii zb liża ją  
się w ięcej do N iem ców , a le  tę  
n ad  n im i m a ją  wyższość, że w  
scenach  n am ię tn y ch  i  g w ałtow ­
nych, k tó re  tam że  z p ew n ą  su ­
row ością  o deg ryw ają , zachow u­
ją  pow agę i szlachetność  w j'ra -  
zu, k tó ra  n ie  w y łącza  ognia, s i­
ły, a  n ie  p rzechodzi w e  w łosk ie  
liche  k ry g i głów , rąk , nóg, oczów 
i f ra n c u sk ą  egzagerację . P ew ien  
B ogusław sk i był p ie rw szym  dy­
rek to rem  stow arzyszen ia , a  z a ra ­
zem  n a jlep szy m  a r ty s tą ; by ł to 
słusznego w z ro stu  dorodny  m ęż­
czyzna z p rześlicznym  organem  
m ow y r. p o s taw ą  nadzw yczaj 
zręczną, k tó ra  w  każdym  s tro ju  
sw obodn ie  i n a tu ra ln ie  się w y­
daw ała , n a w e t w e fran cu sk im , 
k tó ry  na jp ięk n ie jszy m  figurom  
Po laków , naw yk łych  do w ygod­
niejszego, n a d a je  coś sztyw nego, 
n iezg rabnego  i niesm acznego.

A rty s tk i n ie  były  w ca le  n iższe 
od m ężczyzn w  sw ojej sztuce. 
G łów ne ro le  g ry w ały  p a n ie  b a r ­
dzo p iękne  ,i zręczne, k tó re  sz tu ­
kę  sm akow nego  u b ra n ia  i p rzy ­
zw oitego  z n a jd o w an ia  się dosko­
na le  posiadały . N aw et p o m n ie j­
sze ro le  by ły  zręcznym i a r ty s t­
k am i poobsadzane.

S z tuk i g ran o  po części o ryg i­
na ln e  po lsk ie  lu b  z francusk iego , 
włoskiiego i n iem ieck iego  tłu m a ­
czone ; p ierw szych  stosunkow o 
m ało, te, k tó re  g ryw ano  w  cza­
sie se jm u  konsty tucy jnego , m ia ­
ły  g łów nie cel po lityczny”

W  in n y m  m ie jscu  Schulz 
w sp o m in a : „W arszaw ian ie  lu b ią  
jeździć  konno  lub  pow ozem , 
p rzechadzk i pieszo m n ie j im  od­
p o w iad a ją . P ieszo po m ieście 
chodzić tru d n o , gdyż z pow odu 
złego b ru k u  a lbo  b ło to  je s t nife- 
p rzeb rn io n e , a lbo  py ł w szystko 
pokryw a. N aw et O gród Sask i i 
K rasiń sk ich , leżące p ra w ie  w  
śro d k u  m iasta , są  d la  pieszych 
n iedostępne, ja k  ty lko  cokolw iek 
deszczu sp ad n ie : m n ie j n iedo­
stęp n e  są  ogród k sięc ia  podko ­
m orzego, A le je  U jazdow sk ie  z 
B e lw ederem  i Ł azienk i. Tych 
pięć m ie jsc  do p rzech ad zek  po­
łożonych w e w n ą trz  w ałów  o ta ­
czających  W arszaw ę stanow i 
m nie j lub  w ięcej u rozm aicone 
szlak i d la  sp ace ru jący ch ”.

I dz is ia j ró w n ież  O gród Saski, 
Ł az ienk i oraz A le je  U jazdow ­
sk ie  c ieszą się w ie lk im  pow o­
dzeniem  u  spacerow iczów . Te 
o s ta tn ie  zw łaszcza nazyw ane  są 
p o p u la rn ie  — w arszaw sk im  
„d ep ta k iem ”.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

Dziecko dorastające
W życiu każdego dżiecka je s t tak i m om ent, że zaczyna ono odczu­

w ać, iż n ie  je s t już dzieckiem . W raca jąc  n a  p rzy k ład  późnym  w ie ­
czorem  do dom u u w aża za n iep o trzeb n e  tłum aczyć  rodzicom , gdzie 
było, co robiło . R odziców  o g a rn ia  n iepokó j, n ie rzad k o  rozpacz, gdy 
dzieck iem  je s t córka. M ało je s t tak ich  rodziców , k tó rzy  by tak ich  m o­
m en tów  n ie  p rzeżyw ali b a rd z ie j bu rz liw ie  n iż  sam o dziecko, k tó re  
ośw iadcza w ręcz: m am o, n ie  jes tem  dzieckiem !

O kres do ras tan ia , gdy dziecko s ta je  n a  pogran iczu  d z iec iń stw a  i 
w ieku  d o jrzew an ia , gdy n a s to la tk a  czy n a s to la tek  niei je s t już  dziec­
kiem , a le  jeszcze n ie  dziew czyną czy m łodzieńcem  — rozpoczyna się 
z ch w ilą  ukończen ia  szkoły podstaw ow ej (15— 16 la t), choć n ie  je s t to  
sz tyw ną  regułą.

Z do ras tan iem  w iąże  się odpow iedn i rozw ój duchow y i społeczny 
o raz  ściśle z n im  zw iązany  — p roces d o jrzew an ia  fizjologicznego. 
N ajczęściej trw a  on do 19— 20 ro k u  życia, k ied y  to  rozpoczyna się 
w iek  m łodzieńczy, bardzo  tru d n y  i ob fity  w  tro sk i rodziców  i n iep o ­
ko je  m łodzieży okres. W iek p rze jśc iow y  m iędzy  dziec iństw em  a  d o j­
rzałością stanow i, m im o stosunkow o k ró tk iego  czasu, pow ażny  p rob lem  
d la  rodziców  (a n a w e t je s t to  p rob lem  społeczny). Je d n a k  n a j t ru d ­
n iejszy  je s t on  d la  sam ej m łodzieży, gdyż w  la tach  16— 20 zachodza 
is to tne  zm iany  biologiczne, k tó re  w  zasadn iczy  sposób rz u tu ją  i n ie ja ­
k o  w spó łtw orzą  „now ą” s tru k tu rę  osobow ości duchow ej, fizjologicz­
n e j i um ysłow ej.

Rozw ój logicznego m yślen ia  m łodzieży d o ras ta jące j je s t źród łem  
charak te ry stycznego  w  ty m  okres ie  k ry tycyzm u, będącego w rodzinach  
przyczyną częstych  konflik tów . N ajczęściej w y raża  się on  w  w e ry ­
fikow an iu  poglądów , zap a try w ań  i a u to ry te tó w  p rzy  sk łonnościach  do 
w yciągan ia  w niosków  i w y rażan ia  w łasnego  „zdan ia”, jak że  często 
w ątp liw ego  lub  w ręcz  b łędnego. P rzy zn a jm y  bezstronn ie , że naszym  
nasto la tk o m  w y d a je  się, iż rodzice  n ie  m a ją  racji, że  są „sta rych  p o ­
g lądów ”, że obecnie  św ia t je s t postępow y, n iezak łam an y  — po p rostu , 
w  okres ie  d o s ta ran ia  m łodzież je s t na iw n a . T ę cechę naiw ności spo­
ty k a  się częściej u  dz iew cząt n iż  u  ch łopców  — chociaż i tu  bez re ­
guły. Chęć po siad an ia  w łasnego  zdan ia  — w  poczuciu, że je s t n ie ­
om ylne — je s t u  n ie jed n e j córki, rów nież  u syna, da leko  siln ie jsza  od 
subo rdynac ji w obec rodziców  i w obec dotychczas uznaw anych  a u to ry ­
tetów . A by to stw ierd zen ie  n ie  b rzm iało  zb y t pew nie, bezstronn ie  
p rzyznajm y , że zdarza  się, iż p rzyczyną k o n flik tó w  są  też rodzice, 
k tó rzy  przyzw yczajen i do apodyktycznego  podporządkow an ia  i bez­
w zględnego posłuchu  w obec op in ii rodzicielsk iej, n ie  w idzą, n ie  chcą  
w iedzieć, że d o ras ta ją ca  m łodzież „m a p raw o ” do w łasnego  zdania , do 
w łasnych  poglądów . W ów czas rodzicielska d u m a n ie jak o  deg rad u je  
treść  op in ii m łodzieży, co z kolei grozi u tr a tą  ta k  przecież p o żądane­
go stałego k ą n ta k tu  z d o ra s ta ją c ą  m łodzieżą i m ożliw ościam i oddzia­
ły w an ia  n a  je j postaw y  i pog lądy  o raz  n a ' dalszy  rozw ój psychiczny.

In n ą  ch a rak te ry s ty czn ą  cechą  w ieku  d o ra s tan ia  je s t em ocjonalność. 
P rze jaw ia  się ona  najczęśc ie j w  postaci in tensyw nych , u  dziew cząt 
bardzo  in tensyw nych  przeżyć uczuciow ych, gdzie sm u tek  często m a 
c h a ra k te r  traged ii, a  radość osiąga w ysok ie  szczyty, n a w e t z b łahych  
pow odów . P ow szechnie  w ystępu jącym  u jem n y m  z jaw isk iem  je s t 
p rzeko ra  — sym ptom  k sz ta łtu jące j się w oli, k tó re j n igdy  n ie  w olno 
łam ać. Pew ność sieb ie  w  ta k  często słyszanym  pow iedzen iu : „p rze­
cież n ie  je s tem  dzieck iem ” —  to sygnał, że do pełnej sam odzielności 
i dorosłości d roga  je s t jeszcze bardzo  daleka . T endenc ja  do p rzekory  
w e w czesnym  stad iu m  d o ras tan ia , k tó ra  n ie  je s t „ leczona” sku teczny ­
m i m etodam i w ychow aw czym i, p rzeobrazić  się m oże w  rozw ydrzen ia  
w  stosunku  do rodziców  i otoczenia.

W szystkie dokonu jące  się u  d o ras ta jące j m łodzieży  procesy, łączn ie  
z w a lk ą  o  sam odzielność, z p rzek o rą  i n ad m ie rn ie  rozw in ię tym  k ry ­
tycyzm em  w in n y  znajdow ać \i rodziców  i nauczycieli p e łn e  z rozum ie­
nie. T rzeba  bow iem  m ieć św iadom ość bogactw a i różnorodności d u ­
chow ych  stanów  w  okres ie  d o jrzew an ia  nasze j m łodzieży.

ANTONI KACZMAREK
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Dom w powieściach 
JÓZEFA KORZENIOWSKIEGO

P raw zó r dom u, n ieu s tan n ie  
i po dziś dzień  po n aw ian y  w 
tw órczości lu dzk ie j, zaw iera  
bardzo  bo g a tą  p rob lem atykę . 
S kup ię  uw agę n a  społecznych 
ty lko  znaczen iach  odw ieczne- 

• go dom u w  pow ieściach  Jó ze ­
fa  K orzeniow skiego.

M itologię dom u pielęgnow ał 
p isa rz  z n ie sk ry w an ą  m iłością. 
Dom  je s t d la  n iego g w aran c ją  
i sch ro n ien iem  n a jw a ż n ie j­
szych w arto śc i ludzk ich . W 
n im  odbyw a się „św ięte  m is­
te r iu m  życia”. P o  fu n k c jo n o ­
w an iu  dom u rozpozna je  się 
za le ty  i w ad y  stan ó w  i n a ro ­
dów. D om  od różn ia  i — jeśli 
je s t dom em  p raw d z iw y m  — 
w yróżn ia . N as, zdan iem  K o­
rzeniow skiego, k o rzy stn ie  od­
ró żn ia  od innych . B ohater 
„K o llokac ji”, E ugen iusz  Z ab u ­
żańsk i czyni w  im ien iu  au to ra  
ch a rak te ry s ty czn e  spostrzeże­
n ia  podczas podróży  za g ra ­
n iczne j :

„D om  d la  F rancuzów  jest 
ty lko  m iejscem  chw ilow ego 
sch ron ien ia , gdzie śp ią  i u b ie ­
ra ją  się, gdzie w id u ją  się z 
żoną i k iedy  n iek ied y  spo ty ­
k a ją  się z dziećm i. C ałe życie 
schodzi im  gdzie indzie j, gdzie 
indzie j p raca , gdzie indzie j 
posiłek  i rozryw ka. Z tego to 
pow odu P aryż  ta k  pe łen  r u ­
chu, ta k  pe łen  ludzi, k tó rzy  
zd a ją  się m ieszkać  n a  ulicy, 
w  k aw ia rn i, w  tra k tie rz e  lub  
w  te a trz e ; s tąd  m ieszkan ia  
zam ożniejszych  n a w e t p aryża- 
nów  są ta k  szczupłe, tak  m ało 
w y o b raża jące  to  ognisko do­
m ow e. k tó re  d la  każdego ucz­
ciw ego człow ieka w  innym  
k ra ju  je s t p rzy tu łk iem  sko ła ­
tan e j głow y, je s t celem , dc 
k tórego  dążą jego m yśli, jest 
św ią ty n ią , w  k tó re j jedynie  
szuka pozw olonej uciechy, ro - . 
dz innvch  rozkoszy i trw ałego  
p o k o ju ”.

S łow o „ św ią ty n ia” n ie  pada 
tu  p rzypadkow o. Dom  je s t w 
pow ieściach  K orzeniow skiego

m iejscem  rea lizo w an ia  się 
na jcen n ie jszy ch  w arto śc i d u ­
chow ych człow ieka i p u n k tem  
sk u p ien ia  różno rodnych  cech 
w spólno ty  ludzk ie j. J e s t — co 
w ięcej — sym bolem  ch rześc i­
jań sk iego  ład u  społecznego i 
m oralnego . D om em  n ie  m oże 
być k ażd a  budow la, w  k tó re j 
zam ieszk u ją  ludzie. To n ie  
je s t ja k a ś  chw ilow a rezy d en ­
cja, jak ieś  m iejsce  pobytu .

P rzes trzeń  dom u je s t ry tu ­
a ln ie  zorgan izow ana, z h ie ra r­
ch izow ana, z a tem  i odpow ied ­
nio  zo rien tow ana . J e s t to  
p rzes trzeń  sw oiście o d g ran i­
czona od p rzes trzen i n ie-do- 
m o w e j:

„D w orek  p an a  S tarzyckiego 
leża ł w  sam ym  środku  w si, na 
p raw e j s tro n ie  drogi, k tó ra  ją  
w zdłuż p rzerzy n a ła . Był on 
w sun ię ty  cokolw iek  w  głąb 
w ioski, a p rzed  n im  zn a jd o ­
w ał się p lac n iew ie lk i i pusty. 
Podw órze, - obn iesione  często­
kołem , ozdab ia ły  n iew ielk ie  
topole. B yło ono obszerne  i 
czyste. Z lew ej s tro n y  jego 
by ł ogród n iew ie lk i, złożony 
z m ałych  drzew  fruk tow ych  

' n a jlep szych  gatunków , z p ra ­
w ej s tro n y  by ł d rug i dz iedz i­
niec — gospodarski', n a  k tó ­
rym  w  podkow ę w szystk ie 
zab u d o w an ia  gospodarskie.

R ów nolegle do ulicy, w  g łę ­
bi podw órza, s ta ł dom  w ła ś­
ciciela, n iew ysoki, niezbyt 
w ielk i, pod dachem  sło m ia­
nym , a le  śc iany  jego były 
białe, okna  o sześciu szybach 
czyste i całe, a n a  sam ym  
śro d k u  by ł ganek  obszerny, n a ­
k ry ty , w yheb low any , z ław ecz­
kam i do siedzen ia  i m a jący  
■ł obu stro n  po d w a w ie lk ie  
klony, k tó rych  liście  daw ały  
la tem  chłód, cień i zielonym i 
k itam i zag lądały  do g an k u  i 
n a  b ia łych  ry sow ały  się śc ia ­
n ach ”.

R y tu a ln a  o rg an izac ja  obo­
w iązu je  jeszcze b a rd z ie j w e­
w n ą trz  dom u. gdzie każdy  m a

usta lo n e  obyczajem  m iejsce 
zapew n ia jące  is tn ien ie  ok reś­
lonego ładu . J e s t to  ład  a p ro ­
bow any przez  m ieszkańców  i 
św ięcie  obow iązu jący  p rzy ­
bysza:

„Z g an k u  w chodziło  się dc 
w ie lk ie j sieni, z k tó re j w 
ś rodku  były d rzw i do sp iżarn i 
p an i S ta rzyck ie j, n a  lew o dc 
trzech  pokojów  stanow iących  
ich  pom ieszkan ie ; n a  p raw e 
do poko ju  próżnego, gdzie 
m ieszkał syn Józef, k ied y  od­
w iedzał rodziców , i z k tóregc 
w chodziło  się do dw óch pokoi­
ków , gdzie m ieszka ł ojciec 
gospodarza i jego  m atka .

Za dom em  c iąg n ą ł się og­
ró d  w arzyw ny , d a le j s ta ry  og­
ród  fru k to w y  zakończony  n ie ­
w ie lk im  brzozow ym  lask iem  i 
sadzaw ką. W szędzie w idać  by­
ło ślad  po rząd k u  i czujności 
gospodarza  i gospodyn i” .

W  dom ow ych k ą tac h  p a n u ­
je  n iep isany , a le  z ca łą  s ta ­
ran n o śc ią  p rzes trzeg an y  oby­
czaj, w ed ług  k tó rego  m iejscem  
n a jb a rd z ie j n iedostępnym  jest 
k an ce la ria  ojca. W chodzi się 
do n iej n a  w y raźn e  zaprosze­
nie. Do innych  pom ieszczeń 
zachodzi się w ed ług  określo ­
nych  u p raw n ień . Do pokoju  
có rk i m a tk a  czy ojciec m ogą 
zag lądać  o każdej porze, ale 
ona  do ich pokojów  ty lko  w ez­
w an a  lub  w prosiw szy  się. 
S ta ry  dom  szlacheck i bardzo  
m ocno sp rzy ja  ku lty w o w an iu  
h ie ra rc h ii rodzinnej. Jego  u ­
k ła d  w ew n ę trzn y  zm usza n ie ­
ja k o  do p rzes trzeg an ia  o k reś­
lonego parząd k u . P odobna  h ie ­
ra rc h ia  w ew n ą trzd o m o w a o- ■ 
bow iązu je  w e d w orach  zam oż­
nej sz lach ty  i w  p raw dziw ie  
staropo lsk ich  pałacach . W szę­
dzie odm ierzone są  odległości 
k tó re  zw yczaj nauczy ł odczy­
tyw ać. W iadom o, że gościa 
np. w ita  się, jeś li je s t pożąda­
ny,^ n a  ganku , a jeśli jest 
szczególnie ceniony, gospodarz 
w ychodzi p rzed  ganek  itp .

W  dobrze zorgan izow anym  
dom u n ie  m a  m ie jsc  zbytecz­
nych  i n ie  uśw ięconych  t r a ­
dycją.

P e łn ą  sw obodę w ew nątrz  
dom u m a ty lko  ojciec-gospo- 
darz , n ie  kw estionow any  
w ładca , k tó ry  uosab ia  godność 
i m ądrość  dom u, a  którego 
w ład za  m a san k c je  re lig ijne. 
N ie w ym aga K orzen iow sk i od 
sw ego nam aszczonego  gospo- 
d a rza -o jca  jak ich ś  szczegól­
nych  k w a lif ik ac ji p ro fe s jo n a l­
nych, a le  n ieu s tan n ie  żąda  p o ­
w agi m o ra ln e j i dbałości o 
au to ry te t. Z rzad k a  u k azu je  
go p rzy  k o n k re tn e j p racy. 
Z by t w ąsk ie  za in teresow an ia , 
a zw łaszcza zby t jednostronne , 
m ogą go ośm ieszyć, a  naw et 
czyn ić’ n iezdo lnym  do na leży ­
tego p e łn ien ia  zaszczytnego 
urzędu . Bo n ie  m usi szczegó­
łow o w n ik ać  np. w  „ekono­
m ię” sw ego gospodarstw a, nie 
może jed n ak  tegoż g ospodar­
stw a  n a rażać  na  sw ą ducho­
w ą nieobecność. M a być sta - 
now iciełem  i tak to w n y m , ale 
k o nsekw en tnym  egzekutorem  
ład u  dom ow ego.

Z naczące je s t p rzy  ty m  w 
pow ieściach  K orzeniow skiego  
upodoban ie  do budow li ś re d ­
nich , a w ięc n ie  ta k  m ałych, 
by pow odow ały  k łopo ty  z roz­

m ieszczeniem  rodziny , i n ie 
ta k  w ie lk ich , by u tru d n ia ły  
p rzes trzen n e  opanow an ie  po ­
rządku .

Ś w ia t w okół dom u zap ew ­
n ia  k o n ta k t z ludźm i, k tórych  
się do czegoś p o trzebu je , nie 
n a raża  zaś n a  sp o tk an ie  z n ie ­
pożądanym i. Z w łaszcza z t łu ­
m em , k tó ry  przecież zdecydo­
w an ie  p rzec iw staw ia  się p o ­
czuciu h ie ra rch icznośc i, sy tu ­
u jąc  n a  ty m  sam ym  p lan ie  
p rzes trzen n y m  p an a  i dziada. 
Tym czasem  w  p rzes trzen i zo r­
gan izow anej n aw e t w  obliczu 
Boga (bo w kościele ław a 
k o la to rsk a  i m ie jsce  w  p ro ­
cesji tak że  służy  p o d k reś lan iu  
zasad  s tra ty f ik a c ji społecznej) 
każdy  m a  sw oje  m iejsce.

Dom  n a d a je  p ię tno  is to tn e ­
go up o rząd k o w an ia  pozostałej 
p rzes trzen i życiow ej. O tocze­
n ie  dw o rk u  S tarzyck ich  
(„K ollokacja”) to  n ie  ty lko 
p roste  tło . Bo dom  to  cen tru m  
św ia ta , n a jw ażn ie jszy  purik t 
p rzes trzen i p rzed s taw ian e j w 
pow ieściach . C ała pozostała 
p rzes trzeń  za tacza  w okół tegc 
śro d k a  kręgi, k tó re  im  odeń 
odleglejsze, tym  b ard z ie j obcą 
i w rogą  oznacza ją  rzeczyw is­
tość. D om  je s t m ie jscem  n a j ­
w iększego bezp ieczeństw a i 
sfe rą  n a jw ięk sze j szansy 
szczęścia. Tuż za śc ian am i do­
m u św ia t je s t p rzy jazn y  i 
bliski. S ym bolizu je  go p rzy tu l- 
ność og ródka i op iekuńcza 
tro sk a  drzew , osłan ia jących  
dach  od w ich ró w  i m rozów . 
W  m ia rę  od d a lan ia  się od do­
m u św ia t s ta je  się coraz b a r ­
dziej n iebezpieczny , by w resz ­
cie tam , gdzie za horyzon tem  
zaczyna ją  się góry  lu b  c iem ­
ny  las — stać  się złow rogi. 
C hron iąc  p rzed  n iebezp ieczny­
m i w p ty w am i z zew nątrz , do ­
m ow a p rzes trzeń  „ tek to n icz ­
n a ” og ran icza  — i K orzen io ­
w sk i o ty m  w ie  — sw obodę. 
W ielokro tn ie  podkreśla , że n ie  
w szystko  tu  w olno  i" n ie  w szy­
stko  s tąd  w olno... A le dopo­
w iad a  bez w ah an ia , że tak a  
je s t w łaśn ie  cena szczęścia. 
Tego szczęścia, k tó re  p ro p ag u ­
je, ja k o  n a jp ew n ie jsze  w 
ziem skiej skali. U stab ilizow a­
ne  życie dom ow e w ym aga  w y ­
rzeczeń , a le  czyż za te  w y ­
rzeczen ia  n ie  o fe ru ją  nagród  
pew nie jszych  i cennie jszych  
n iż  życie św ia tow e?

W pow ieści „Szczęście za 
g ó ram i” z tak im  w łaśn ie  w y­
obrażen iem  p rzes trzen i te k to ­
n iczn ie  zo rgan izow anej w okół 
dom ow ego cen tru m  w iąże  się 
idea  p rzew o d n ia  dzieła. P o ­
w ró t C y p rian a  G ajew sk iego  i 
Z ach ariasza  Z arzeck iego  w  
1814 r. z napo leońsk ich  sz la­
ków  w  stro n y  ro d z in n e  został 
p rzed s taw io n y  jak o  zb liżenie 
się do p u n k tu  środkow ego, 
gdzie n a jp e łn ie j z rea lizu ją  się 
ich m arzen ia  o p raw dziw ym  
szczęściu. N a w ie lk im  św iecie 
n ie  do rob ili się n iczego „o­
prócz w spom nień  i ran , oprócz 
dym isji i paszportów , oprócz 
szabli zostaw ionej n a  p a m ią t­
k ę”. Życie p raw d z iw e  m ogą 
zrealizow ać w yłączn ie  tu ta j 
„nad m a łą  rzeczką bez n az ­
w isk a”. w p ad a jącą  do P ilicy , 
w  zielonej d o lin ie  ojczystej.

EWA STOMAL
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rodzin
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

— dzieciom
N ied a lek a  m iasteczka  Z agórza 

bardzo  daw no  tem u, na  b aza lto ­
w ej skale , s ta ł zam ek. Choć czas 
m ija ł i zm ien ia li się jego w łaśc i­
ciele, każdego  ro k u  puszcza b u ­
kow a n a  zboczach góry  odziew a­
ła  się w  p u rp u ry  i złota, a  w ios­
n ą  obficie zak w ita ły  pod  bukam i 
b ia łe  sasan k i górsk ie . W  żyznych 
do linach  fa low ały  z łociste  łany  
pszenicy, d a jące  bogate  plony.

N adszedł k o le jn y  w iek  zam ku, 
p ięk n ie  ju ż  rozbudow anego , a 
z n im  — gdzieś około 1688 roku, 
nadszed ł też  jego now y w łaśc i­
ciel. Był to  szlachcic  do lnoślą­
ski, Je rz y  z Eben. O siad ł on na  
zam k u  w raz  ze sw o ją  żoną A nną
i synk iem  K ry stian em . B yli to  
dobrzy państw o , d la  w szystk ich  
życzliw i, bez w zg lędu  n a  u ro ­
dzenie  czy s ta n  m ają tk o w y . Sy­
n a  oboje kocha li nade  w szystko 
a chłopiec m iły  był, sk rom ny  i

rę  podczas spacerów  i odpoczyn­
ku. i

— C ezar — rzek ł K ry stian  
łagodnie, g łaszcząc sw ego p rz y ja ­
ciela. — S iedź cichu tko  pod 
stołem , dopóki cię n ie  zaw ołam

Pies posłu szn ie  sk ręc ił się w  
ogrom ny k łęb ek  pod  stołem , 
czu jn ie  w ęsząc od czasu  do czasu 
w ilgo tnym , cza rn y m  nosem . 
K ry stek  tym czasem  p o p raw ił na  
sobie sukm ankę , po czym  on ieś­
m ielony, z w ah an iem , p rzes tąp ił 
p róg  ko m n aty  rodziców .

— Z czym  przychodzisz, syn ­
ku?  — zap y ta ł go ojciec.

— Czy sta ło  się coś, że tak  
patrzysz  zm ieszany? — łagodnie 
sp y ta ła  m a tk a , i w yciągnę ła  do 
syna  ręce. K ry stek  p rzy p ad ł je j 
do nóg, schw ycił ręce  i gorąco 
pocałow ał, cicho p o w ta rz a ją c : 
M am o, m am o...

P a n i A n n a  podn io s ła  syna  i 
p a trząc  m u w  oczy p ow iedz ia ła :

— Ależ, K ry stk u , co tob ie?  
C hcielibyśm y w iedzieć z ojcem , 
co cię gnębi.

— T ak  bard zo  bym  chcia ł iść 
do szkół! J a  bym  chcia ł dużo 
um ieć, dużo w iedzieć, obcej się 
uczyć m ow y ja k  in n i chłopcy... 
Jak o ś m i d z iw n ie  ,5 sm utn ie , k ie ­
dy pom yślę, żem  jeszcze n ie  w  
szkole...

— My ci n ie  b ro n im y  szkoły, 
sy n k u  — zaczął ojciec. T yle ty l­
ko, że do Ś w idn icy  daleko, a 
k w a te rę  d o b rą  znaleźć trudno ...

Obraz
w poczernia łej

ramie
g a rn ą ł się do n au k i ze w szy­
stk ich  sił.

M ały K ry stian  z całego serca 
p rag n ą ł się uczyć w  szkole, 
w śród  g rom ady  rów ieśn ików . 
M arzy ły  się m u  d ru k o w an e  
książki, w ie lk i globus i m apy, 
k tó re  zn a ł ty lko  ze słyszen ia . W 
po b lisk im  Z agórzu  n ie  było je d ­
n ak  żadnej szkoły, n a jb liższa  
zn a jd o w a ła  się w  znacznym  od­
da len iu . w  Św idnicy . G dy K ry s­
tia n  ukończył dz is ią ty  rok  życia, 
rodzice  jego  z tro sk ą  zaczęli za ­
s ta n a w ia ć  się nad  przyszłością 
synka. Do ludzi się rw ał, ale 
p rzede  w szystk im  do nauk i, a 
to  zbożny cel był...

W  pob lisk ie j ko m n atce  K ry stian  
ja d ł w ła śn ie  podw ieczorek  i n ie ­
chcący słyszał rozm ow ę ro d z i­
ców. Z rozum iał, że to  w łaśn ie  
chw ila  n a jsposobn ie jsza , by p ro ­
sić o jca o pozw olen ie  u d an ia  się 
do szkoły. W iedział o tym , że 
doskonale  sob ie  po rad z i z nauką, 
w ca le  n ie  gorzej n iż  d w u n asto ­
le tn i chłopcy, k tó rzy  też  nie 
m ieszk a ją  w  pobliżu  szkoły. O d­
su n ą ł w ięc jedzenie , k aw a łek  
ch leb a  podał u lu b io n em u  psu, 
leżącem u  pod sto łem . B ył to  
ogrom ny p ies ra sy  b e rn a rd y ń ­
sk ie j, b ia ły  w  duże rd zaw e  łaty . 
Z w ierzę  było n ie  ty lk o  w ie lk ie  i 
silne, a le  ró w n ie  m ąd re  i  p rzy ­
w iązan e  do sw ego m łodziu tk iego  
pana . S tanow ili n ieroz łączną  pa-

w szy był w  p ilności i w  nauce, 
budzić  go n ie  było trzeb a , sam  
zry w a ł się skoro  św it. S iw ka  
ju ż  osiod łana  czekała  pod  do­
m em  i w ita ła  go radosnym  rż e ­
niem , a C ezar, w  s reb rn e j ob ro ­
ży n a b ija n e j w ie lk im i ćw iek a ­
m i s ta ł zazw yczaj u  fu rty , głośno 
szczekając. C hłopiec w siad a ł na  
S iw kę, g w izda ł n a  C ezara i w y ­
jeżdża ł — ale  n ie  zw ykłą, d łuż­
szą drogą, a le  sk ró tam i, p rzez  
pob lisk ie  góry. B yła to  ścieżka 
m yśliw ska, w y k u ta  w  szczerej 
skale , ponoć z rozkazu  sam ego 
B olka I św idn ick iego , k tó ry  
często w  tych  gó rach  polow ał. 
Jad ąc  tam tędy , chłop iec m ia ł po 
jed n e j s tro n ie  śc ianę  ska lną , a  
po d ru g ie j ■— stro m e u rw isko , 
na  dn ie  k tó rego  szum iał potok, 
toczący sw e w ody m iędzy  g łaza ­
mi. C hłopiec zdąża ł tam tęd y  
w olno  i ostrożn ie , a  dopiero  
z jechaw szy  w  dół, w  doliny, po ­
pędzał S iw kę. R ów nie  ostrożny  
był C ezar, k tó ry  zaw sze b iegł 
za sw oim  panem .

W raca li w  porze ob iadow ej tą  
sam ą drogą. K iedy  zn a jd o w ali 
się ju ż  b lisko  zam ku, S iw ka rż a ­
ła  z uciechy, C ezar obiew iesz- 
czał p rzybycie  ch łopca po tęż-

co tliła  się w  sercu , że chłopiec 
cały  i zdrów ...

W  końcu  ruszono  w  góry, na 
poszuk iw an ia , bo słonko  sta ło  
ju ż  w ysoko na  n ieb ie . Szli szyb­
ko, w  k ró tk im  też  czasie  stanęli 
w lesie daleko, w  m iejscu , gdzie 
ścieżka  sk a ln a  p rzeb iega  tuż  nad  
p rzepaścią , i ta m  — nag le  'u jrz e ­
li K ry stian a . W idok był tak i, że 
an i w  księgach  się ta k  w ydarzyć 
nie m ogłg, an i też  n a w e t w yś­
nić w  n a js tra szn ie jszy m  śnie...

K lacz s ta ła  n a  sk ra ju  drogi, 
w p ie ra jąc  się w  ska łę  ile  sił 
p rzed n im i kopy tam i. T y lne  — 
ledw ie  trzy m ały  się p ow ierzchn i 
ścieżki. O m dlały  ch łop iec zsunął 
się z s iod ła  i zaw isł n a d  p rz e ­
paśc ią  g łow ą w  dół, uczepiony 
za nogę u s trzem ien ia . R azem  z 
k laczą  ju ż  daw no  by spad li, gdyby 
n ie  pies. C ezar — ze z jeżoną na  
k a rk u  sierścią , ogrom ny jak  
w ie lk i b ia ło ru d y  głaz, s ta ł na  
ścieżce jak b y  w ro śn ię ty  w  n ią  
cz te rem a po tężnym i _ łapam i. 
Z ębam i trz y m a ł m ocno S iw kę 
za uzdę, tym  sam ym  n ie  pozw a­
la jąc  je j stoczyć się w  przepaść  
z K rystianem ...

L udzie  n ad b ieg li szybko, zdy ­
szani, p rze rażen i, bez słow a

— Po co m i k w a te ra  — zaw o­
ła ł K rystek . — P rzec ie  ja  mogę 
jeździć  do szkoły co dzień  i 
w racać  do dom u. S iw k a  m nie 
pow iezie, a C ezar od złej p rzygo­
dy ustrzeże...

R odzice ch łopca sp o jrze li po 
sobie w  m ilczen iu .

— Nie b ro ń c ie  m i S iw ki - 
p ro s ił d a le j chłopiec. — K lacz 
to  p rzecież łag o d n a  i spoko jna , 
aż dziw . P rzy w y k ła  też do m nie. 
bom  n ie raz  po okolicy n a  n iej 
jeździł.. A  C ezar n ie  ty lko  zb ó j­
cy jakow em uś n ie  u stąp i, a le  i 
n iedźw iedziow i da  rad ę ! Z ezw ól­
cie jen o  jeźdz ić  do szkół...

W ty m  m om encie  w ie lk i C ezar 
w szed ł cicho do ko m n aty  i s ta ­
n ą ł tuż p rzy  chłopcu. C icho sko- 
w ycząc, lizn ą ł ch łopca szo rstk im  
język iem  po ręce  i zaczął w a c h ­
low ać po tężnym  ogonem .

— O n też  p ro si — roześm iał 
się ojciec. — N iechże w ięc ci 
będzie, synku , jedź  do szkoły. 
T ylko jeszcze p is to lec ik  ci dam  
na  drogę, a  s trze lać  przecie  po ­
trafisz . czuć się będziesz lep iej.

P an i A n n a  ch łopca do sieb ie  
p rzy tu liła .

’— K iedy  ta k  — rzek ła  — to
i ja  ju ż  w ięcej lękać  się o ciebie 
rye będę.

Jeźd z ił w ięc K ry stian , syn  Je  
rzego z Eben, codzienn ie  do 
Św idnicy , a pow iedzie  byłoby 
tru d n o , ja k  go to  cieszyło. P ie r ­

nym  basem , aż echa  budziły  się 
w  górach.

P an i A nna lu b iła  w y p a try w ać  
syna  ze sw ej k o m n a tk i n a  w ie ­
ży. Z d u m ą  i rad o śc ią  p a trzy ła , 
ja k  synek  dzie ln ie  trzy m a  się na 
kon iu , że je s t ta k i zręczny, tak i 
u rodziw y . P o n iew aż  tam ty m  
zw ycza jem  rodzice  odziew ali 
sw ych  uczących się synów  w 
b a rw n e , ko lo row e szatk i, często 
czerw one, w ięc K ry stian o w y  k a f­
tan ik , p łonący  cze rw ien ią  na 
szarzyźn ie  skał, w idoczny  był 
ju ż  z dala .

K tóregoś dn ia , k iedy  lasy  b u ­
kow e n a  zboczach G ór Sow ich 
u stro iły  się w  p u rp u ro w y  płaszcz 
jesien i, d a rem n ie  w y p a try w a ła  
p an i A n n a  sw ego dzielnego syna. 
N ie było też  słychać zw ykłych  
odgłosow, tow arzyszących  po­
w ro to w i: rżen ia  S iw ki i szczeka­
n ia  C ezara. S trap io n y  ojciec 
coraz to  py ta ł sług, czy chłopiec 
ju ż  nad jech a ł. Z m artw ien i, n ie ­
spokojn i, opuszczali n isko  gło­
wy, bo jąc  się spo jrzeć  w  oczy 
s tra szn e j p raw dzie . Tylko po ci­
chu  Izę u k rad k iem  w ycierali, 
p o d trzy m u jąc  isk ie rk ę  nadziei.

jed n ak , by n ie  p rzes tra szy ć  zw ie­
rzą t. K obiety , k tó re  też  szukały  
chłopca, tłu m iły  łkan ie ... S ta je n ­
ny ty lk o  ru ch em  ręk i dał znak, 
ja k  trzy m ać  m a ją  kon ia , a sam  
ostrożn ie  o d e b r a ł . uzdę tra c ą c e ­
m u siły  psu . W yciągnięto  też 
K ry s tia n a  n a  sznurze , i położo­
no obok psa, by  odzyskał p rzy ­
tom ność. B yli u ra to w a n i!

Tyle naszej opow ieści. C hyba 
n ie  je s t ona b a jk ą , gdyż tak i 
w łaśn ie  obraz, w  ko lo rach  tęczy, 
w isi n a  śc ian ie  p rzy  w e jśc iu  do 
m uzeum  zam kow ego w  Zagórzu 
Ś ląsk im . P rz e trw a ł w iek i, d o ta r ł 
do naszych  dni, p rosty , z pozoru 
n iepozorny , w  p o czern ia łe j od 
s ta ro śc i ram ie . P rz e d s ta w ia  je d ­
n a k  w y d arzen ie  z życia d aw ­
nych m ieszkańców ’ zam k u  i sam  
zam ek, tak i, ja k im  był p rzed  
trzy s tu  p ra w ie  laty . A s ta re  po ­
d an ie  ś lą sk ie  m ów i, że k lacz 
S iw ka i p ies C ezar dożyli póź­
nej s ta ro śc i w  zam ku, otoczeni 
m iłością  i sy m p a tią  w szystk ich  
jego m ieszkańców !
(na p o d staw ie  opow ieści K. D ob- 
k iew iczow ej ..Róże w  b łęk itn y m  
po lu” opr. E.L.)
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Kościelne losy 
polskich osadników 

w USA
S tan y  Z jednoczone A m eryk i 

P ó łnocnej, od m o m en tu  sw ego 
p o w stan ia  do dziś, s tan o w ią  m o­
za ikę  różnych  narodow ości. 
W szyscy przybysze  ze s ta re j 
E uropy  p rzyw ozili ze sobą ró w ­
n ież w ła sn e  p rzek o n an ia  re lig ij­
ne. P on iew aż  n a jw cześn ie jszą  i 
n a jlic zn ie jszą  g ru p ą  ko lon istów  
s tan o w ią  A nglicy, a  także  
zw olenn icy  re fo rm ac ji z innych  
k ra jó w , K ościoły ew angelick ie  
p rzeżyw ały  tu  sw ój rozkw it. R oz­
w ój w spó lno t w yrosłych  n a  bazie 
re fo rm a c ji om ów iłem  szerzej w  
ub ieg łym  roku . Dziś k ilk a  słów
o am ery k ań sk im  kato licyzm ie, 
do k tórego  rozw o ju  w a ln ie  p rzy ­
czyniło  się osadn ic tw o  po lsk ie  w  
USA, i o n iezby t rad o sn e j doli

PORADY
PORADY

PORADY

Lekarskie

Choroba 

reumatyczna u dzieci

C horoba reu m aty czn a  u dzieci 
m a  szczególne znaczen ie  d latego, 
żs z reg u ły  w  sw oim  p rzeb iegu  
u szkadza  serce, że reu m aty zm  u 
dzieci „liże staw y , a le  k ąsa  se rce”. 
W  p rzec iw ień stw ie  do dorosłych, 
u  k tó ry ch  w  chorob ie  re u m a ­
tyczne j na  p ie rw sze  m ie jsce  w y­
su w a ją  się zm iany  w  staw ach . 
U  dzieci w y stęp u je  ró w n ież  za ­
p a len ie  staw ów , lecz m a  ono 
c h a ra k te r  p rze jśc iow y  i z z asa ­
dy n ie  pozostaw ia  żadnych  ś la ­
dów. N a to m ias t zm iany  w  m ięś­
n iu  sercow ym  są  n a jg ro ź n ie j­
szym  po w ik łan iem  w  czasie p rze ­
b iegu  choroby. C horoba a ta k u je  
zarów no  chłopców  ja k  i dz iew ­
czynki. W raz z w iek iem  w zra s­
ta  ilość zachorow ań .

P rzyczyna  choroby n ie  je s t 
całkow icie  w y jaśn iona , w iado ­
m o jed n ak , że w  p o w staw an iu  
je j b io rą  u d z ia ł b a k te r ie  z g ru ­
p y  paciorkow ców . P rócz  tego  są
i in n e  czynnik i sp rzy ja ją ce  za-

P o laków  jak o  k a to lik ó w  w  tym  
k ra ju .

N ielicznych  kato lików , pocho­
dzących g łów nie  z Ir la n d ii i  
Szkocji, w zm ocn ili n ap ły w a jący  
do USA Polacy. P o lsk a  bow iem  
tra c iła  n iepodleg łość w łaśn ie  
w ów czas, gdy S tan y  Z jednoczone 
ją  zdobyw ały . W  b o ju  o n iep o d ­
ległość USA ro zs ław ili im ię  po l­
sk ie  dw aj n as i g en era ło w ie : T a ­
deusz K ościuszko i K azim ierz  
P u łask i, k tó ry  zg in ą ł pod  Sa- 
w an n ah  i zy ska ł m iano  b o h a te ra  
S tanów  Z jednoczonych. Do A m e­
ry k i p ły n ę ła  n ie  ty lko  fa la  
uchodźców  politycznych  i uczest­
n ik ó w  ko le jnych  p o w stań  p rz e ­
ciw  zaborcom , a le  także  ogrom ­
na rzesza  ludzi g łodnych  i  bez­
robo tnych , w  p o szu k iw an iu  Chle­
ba  i w olności. U dający  się na  
obczyznę, jak że  daleką , nasi ro ­
dacy b ra li ze sobą g ru d k ę  po l­
sk ie j ziem i, a  jeś li um ie li czy­
tać, to  rów n ież  po lską  książecz­
kę do nabożeństw a . Za n a jw ię k ­
sze sw oje  sk a rb y  u w ażali w ia rę
i język, ty m  bardzie j, że w  w y­
m azan e j z m ap y  E uropy  O j­
czyźnie, byli często  za tę  w ia rę
i te n  język  p rześ ladow an i. P rz y ­
byw szy  do now ej ziem i, P o lacy  
sk u p ili się  w okół św ią ty ń  k a to ­
lick ich , z k tó ry ch  w ie le  p o sta ­
w ili za p ierw sze , k rw ią  i po tem  
zap raco w an e  dolary . N ie szczę- 
dź ili o fia r i zapału , bo w ia ra  o j­
ców  i  k a to lick ie  nabożeństw o  
p rzypom ina ło  im  d a lek ą  Polskę
i pozw ala ły  p rzy n a jm n ie j w  
św ią ty n i czuć się ja k  k iedyś u 
siebie. T o le ran cy jn a  k o n sty tu c ja  
d aw a ła  im  sw obodę m an ifesto -

chorow alności u  dzieci. Do nich  
n a leżą  często p o w ta rza jące  się 
n ieży ty  górnych  dróg oddecho­
w ych i ang iny . P ew ien  w pływ  
m a ją  rów n ież  w a ru n k i z ew n ę t­
rzne , ja k  w ilgo tne , bezsłoneczne 
m ieszkan ia , n ied o s ta teczn e  pod 
w zględem  jakościow ym  odżyw ia­
n ie  dziecka, n iew łaśc iw e  u b ie ra ­
n ie  i to  zarów no  zb y t lekkie, 
ja k  i zby t ciepłe.

T ypow ym i o b jaw am i d la  po ­
czą tk u  choroby  reu m aty czn e j u 
dzieci są : go rączka, k a ta ra ln e  z a ­
p a len ie  ga rd ła , an g in a  — po 
p rzebyc iu  k tó ry ch  po pew n y m  
czasie u ja w n ia ją  się zm ian y  w  
sercu , rzad z ie j w  s taw ach , lub  
w  uk ładz ie  nerw ow ym  (p ląsa- 
w ica).

U szkodzenie  se rca  w y stęp u je  u 
około 90% w szystk ich  dzieci 
chorych  n a  chorobę reu m a ty cz ­
ną. P o n ad  40% dzieci po p rzeb y ­
c iu  choroby  m a trw a łą  w adę  
serca. W ady te p o w sta ją  n a  s k u ­
tek  zm ian  n a  zas taw k ach  serca.

P o d k reś lić  należy, że w e w ła ś­
c iw ym  czasie rozpoczęte  i p ra ­
w id łow o p row adzone  leczen ie  w  
dużym  o dse tku  um ożliw ia  z lik ­
w id o w an ie  zm ian  w  sercu .

w an ia  sw oich  uczuć re lig ijnych . 
N ik t im  też n ie  z a b ra n ia ł m odlić  
się  i m ów ić po po lsku . A je d ­
n a k  cios p rzyszedł ze strony , z 
k tó re j n a jm n ie j się spodziew a­
no — ze stro n y  w ładz  K ościoła 
R zym skokato lick iego . K ościół te n  
zam ia s t okazać w dzięczność za 
to, że w  w ie lu  m iejscow ościach , 
d z ięk i Polonii, s ta w a ł n a  nogi, 
postan o w ił w  bezlito sny  sposób 
w ykorzystać  go rącą  w ia rę  i u­
czucia  po lsk ich  em ig ran tów , a 
zw łaszcza ich  o fia rność  do um oc­
n ie n ia  sw o je j bazy  m a te ria ln e j. 
P ró b am i o d b ie ran ia  P o lakom  ich 
m ow y i  zw yczajów , h ie ra rc h ia  
k a to lick a  chcia ła  się w kup ić  w  
ła sk i rz ą d u  USA, k tó ry  bardzo  
życzliw ym  okiem  p a trzy ł n a  a k ­
c je  am ery k an izacy jn e . Z w a lk i 
P o laków  p rzec iw  te j k rzyw dzie, 
po w sta ła  n iebaw em  nasza po ls­
ka, n ieza leżna  gałąź  kato lick iego  
K ościoła.

J a k  • ju ż  w spom niałem , k a to li­
cyzm  w  USA d ług i czas by ł b a r ­
dzo słaby . Do 1908 ro k u  W aty ­
k a n  tra k to w a ł USA  ja k  k ra j 
m isy jny . N ie liczna  h ie ra rc h ia  
K ościoła pod legała  K ongregacji 
P ro p ag an d y  W iary . Dość p o w ie ­
dzieć, że w  ty m  o lb rzym im  k ra ­
ju , jeszcze w  1900 roku , żyło za­
ledw ie  12 m ilionów  kato lików , 
a  w  te j m asie  aż p rzeszło  dw a 
m iliony  Polaków . K ongregac ja  
P ro p ag an d y  W iary , choć n a  je j 
czple s ta ł P o lak , k a rd y n a ł L e- 
dóchow ski, u w aża ła  po lską  część 
ludności za m arg in es  spo łeczeń­
s tw a  am erykańsk iego .

W ięcej u fano  em ig ran to m  ir -

W łaściw e leczen ie  w ym aga  
um ieszczen ia  dziecka w  szp ita lu  
n a  ok res od 6 do 8 tygodni, a 
po p rzep row adzonym  leczeniu  
k a p ita ln y m  jeszcze przez p ew ien  
czas k ilk a  tygodn i do 3 m iesięcy  
p ow inno  być ko n ty n u o w an e  w  
odpow iedn im  san a to riu m  w  
u zd ro w isk u  k lim atycznym .

C horoba reu m a ty czn a  u dzieci 
m a  c h a ra k te r  p rzew lek ły  i ce­
ch u je  się  tym , że m oże w ystę ­
pow ać n aw ro tam i, k tó re  są  od 
sieb ie  oddzielone k ró tszym i lub  
d łuższym i o k resam i spokoju . 
N aw ro tom  choroby  w  dużej m ie ­
rze  zapob iega  zap ew n ien ie  dziec­
k u  dobrych w a ru n k ó w  m ieszk a­
n iow ych  (suche, słoneczne m ie ­
szkanie), u n ik a n ie  k o n ta k tu  z 
osobam i ze scho rzen iam i gó r­
nych dróg oddechow ych, p rz e ­
s trzeg an ie  h ig ien icznych  w a ru n ­
ków  w  dom u i szkole, dobrego  
odżyw ian ia  u rozm aiconego  dużą 
ilością ja rz y n  i owoców.

N a zakończen ie  należy  jeszcze 
zaznaczyć, że w cześn ie  p o sta ­
w ione  rozpoznan ie , w cześn ie  ro z ­
poczęte i p raw id ło w o  p ro w ad zo ­
ne leczen ie  oraz s ta ra n n a  p ro f i­
la k ty k a  ch ro n iąca  dziecko p rzed  
n aw ro tem  choroby  decy d u ją  o 
w y leczen iu  i pow rocie  dziecka 
do n o rm alnego  try b u  życia.

ischias i lumbago

D la lepszego z rozum ien ia  is to ­
ty  ta k  p o p u larn y ch  chorób  ja k  
isch ias i lum bago  trz e b a  p rzy ­
pom nieć sobie, ja k  zbudow any  
je s t k ręgosłup , u trzy m y jący  nas 
w  pozycji p ionow ej. K ręgosłup  
sk ład a  się 7. m ałych  kostek , czy­
li kręgów , k tó re  połączone są

lan d zk im  i w  ich ręce  oddaw ano  
rząd y  pow sta jący ch  w  A m eryce 
diecezji. B ardzo  długo n ie  w i­
dzim y w  g ron ie  b iskupów  rzy m ­
skoka to lick ich  USA an i jednego  
Po laka . P o lak  m ógł być ty lko  
księdzem , a le  d la  po lsk ich  
w spó lno t w oleli b isk u p i daw ać 
za p roboszcza kogoś, k to  n ie  czuł 
się P o lak iem . T ak  było. n a  p rzy ­
k ład  w  S c ran to n  (czytaj S k ren - 
ton), gdzie licznej P o lon ii „dusz- 
p a s te rzo w a ł” zn iem czony  Ś lązak, 
ks. R yszard  A ust, do m om en tu  
p o w stan ia  n ieza leżnej p a ra f ii  w  
1897 roku .

K ierow n ic tw o  K ościoła R zym ­
skokato lick iego  uw ażało  słusznie, 
że Polacy, pod  w p ływ em  obco­
języcznych  duszpasterzy , szyb­
ciej się w y n aro d o w ią  i  zam ery ­
k an izu ją . T rzeba  p rzyznać, że p o ­
dobnie postępow ano  w obec em i­
g ran tó w  innych  narodow ości, ale 
jed y n ie  w  sporadycznych  w y ­
p ad k ach , s tąd  P o lacy  poczuli się 
n a jb a rd z ie j sk rzyw dzen i. Cios 
był tym  boleśniejszy , im  b ard z ie j 
P o lon ia  a m ery k ań sk a  czu ła  się 
odpow iedz ia lna  za du ch a  w ol­
ności i p a trio ty zm u , za godność 
Polaków . Tego ciosu  honorow i 
Po lacy  w  A m eryce n ie  m ogli 
ścierp ieć. Z ap ro te sto w a li s ta ­
now czo, a gdy p ro te s t n ie  po ­
mógł, ze rw a li z R zym em . P ie rw ­
sza polska, n ieza leżna  od h ie r a r ­
ch ii rzym skokato lick ie j, p a ra f ia . ' 
p o w sta ła  w  1875 ro k u  w  s tan ie  
W iscosin, k ie ro w a ł n ią  ks. F ry - 
d rychow icz. N iebaw em  p o w sta ­
ły  następne .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

m iędzy sobą czym ś w  postaci 
am ortyza to rów , dzięki k tó ry m
kręgosłup  zachow u je  sw o ją  g ię t­
kość. D ysk m iędzykręgow y za ­
ch o w u je  się podobn ie  ja k  dę tka  
sam ochodow a: p o k ry ty  je s t pow ­
ło k ą  tk a n k o w ą  dość obszerną,
w e w n ę trzu  k tó re j z n a jd u je  się 
su b s ta n c ja  pó łp łynna. O na w ła ś­
n ie  sp e łn ia  ro lę  am o rty za to ra  
m echan icznego  i hydrau licznego . 
Z różnych  pow odów , ja k  zn ie ­
k sz ta łcen ie  k ręgosłupa , zm ęczenie, 
starość, dysk i m iędzykręgow e
m ogą część te j su b s tan c ji stracić . 
S k u tk iem  tego, tra cąc  sw oje  n a ­
tu ra ln e  m iejsce, dysk  po w odu­
je  uc isk  tk a n k i nerw o w ej p rz e ­
b ieg a jące j w  jego sąsiedztw ie . 
W yw ołuje to  ogrom ny ból p le ­
ców  lu b  zap a len ie  n e rw u  ku lszo- 
wego, k tó rego  ko rzen ie  z n a jd u ją  
się w  kręgosłup ie .

P rzyczyna  p raw ie  w szystk ich  
zacho row ań  na  isch ias i zdecy­
dow anej w iększości zacho row ań  
n a  lum bago  leży w  uszkodzeniu  
kręgosłupa . L um bago  i isch ias 
m ożna nazw ać  chorobami', „recy- 
d y w is tk am i”. R az naru szo n e  k rę ­
gi s ta ją  się m n ie j odpo rne  i ła t ­
w ie j w y m y k a jące  . się ze sw ego 
n a tu ra ln eg o , p raw id łow ego  po ło ­
żenia.

Tym , k tó rzy  ju ż  cho row ali n a  
isch ias lub  lum bago  należy  p o ra ­
dzić, by : — ogran iczy li spo rty  
n ad w y ręża jące  k rę g o s łu p ,.a  w ięc 
jazd ę  na  m o to rze  i ja z d ą  konną, 
oraz w sp inaczk i w ysokogórskie, 
u n ik a li w szelk ich  gw ałtow nych  
w ysiłków  — u n ik a li w ilgoci. P o ­
za ty m  k o b ie ty  p o w in n y  nosić 
obuw ie  n a  n iezby t w ysokim  ob­
casie, n ie  „ szp ilk i” i n ie  obcasy 
p łask ie . O gran iczać  też  trz eb a  
d ług ie  p rzeb y w an ie  w  pozycji 
s iedzącej i  s to jące j. N a p rzy k ład  
w  czasie p rze rw y  w  te a trz e  po-
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Rozmowy 
z Czytelnikamii

P a n  E d w a r d  K. z E ą b i o w y  zg o rszy ł  
s ię  z d a n i e m  r o z p o c z y n a j ą c y m  r e l a c j ę  
t u ro c z y s to ś c i  k o ś c i e ln e j  w  S t r z y ż o -  
w ic a c h .  R e l a c j ę  p u b l i k u j e  n a s z  t y g o d ­
n ik  w  n u m e r z e  42, a w ię c  j e sz c z e  w  
l i s to p a d z ie  u b ie g łe g o  r o k u .  Z d a n i e  to  
b r z m i :  „ Z  woli  T?nżej z a i s tn i a ł a  w  
ch rz ę ś c i  j a ń s t  w ie  r ó ż n o r c d n o ś ć  w y z ­
n a ń ” - Na k a n w i e  ty c h  s łó w  n a sz  
C zy te ln ik  z D ą b r o w y  s n u j e  k r y t y c z n y  
m o n o lo g :  „ Z a p o z n a w s z y  s ię  z  P i s m e m  
ś w i ę t y m  d o jd z i e  s ię  do  p r z e k o n a n i a ,  
że ro z d z ia ł  c h r z e ś c i j a n  na r ó ż n e  w y z ­
n a n i a  j e s t  s p r z e c z n y  z w c lą  B ożą ,  zaś  
n a k a z e m  C h r y s tu s a ,  czyl i  j e g o  p r z y ­
k a z a n i e m  j e s t  „ a b y ś m y  s ię  w z a j e m ­
n ie  m i ło w a l i  i j e d n o  byl i ,  j a k  Bóg 
O jc ie c  i J e g o  S y n  J e z u s  C h ry s tu s  
j e d n o  s ą ” . P r z e s y ł a m  t e  u w a g i  o d ­
no ś n ie  j e d n o ś c i  c h r z e ś c i j a n ,  bo j e s t e m  
p r z e k o n a n y ,  że n ie  j e s t  t y l k o  w o lą  
Bożą ,  by  (a r ó ż n o r o d n o ś ć  p r z e m i e ­
n i ła  się k i e d y ś  w  j e d n o ś ć ,  a le  t a k ż e  
n a s z y m  o h o w ią z k i e m  j a k o  w y z n a w ­
ców  C h r y s tu s a  u z n a ć  tę  W o lę  z a ­
w a r t ą  w  E w a n g e l i i  i u s z a n o w a ć  j ą  
b a r d z i e j  n iż  w ł a s n ą ” .

Pod p rzy toczoną w yżej op in ią  
drogi P an ie  E dw ardzie , podp isu ­
ję  się obydw om a ręk am i. Jak o  

s ta ro k a to l ik  n ie  m ogę je d n a k  w 
^t>ełni ak cep tow ać p rzysłanego  
przez  p an a  a rty k u łu , k tó rego  w y­
ją tk i zacy tu ję :

„ Id ź c i e  na  c a ł y  ś w ia t  i n a u c z a j c i e ”
— po le c i ł  J e z u s  w s z y s t k i m  w y z n a w ­
co m  K ośc io ła ,  k t ó r y  z a ło ż y ł  n a  O p o ­
ce  F i n t r c w e j .  Dal też N o w e  P r z y k a ­
zan ie ,  a b y ś m y  się w z a j e m n ie  m i ł o w a ­

li i j e d n o  by l i .  Z a t e m  k a ż d y  ro z d z ia ł  
K ośc io ła  C h r y s tu s o w e g o  j e s t  n i e  t y l ­
k o  p rz e s t r z e g a n ie m  N o w e g o  P r z y k a ­
z a n i a ,  a le  te ż  w y s t ę p k i e m  p r z e c i w  
Ś w i ę t e j  j e d n o ś c i  B oże j ,  czego  n i k t  n i ­
c zy m  n ie  u s p r a w i e d l i w i .  J a k  w o b e c  
p o w y ż s z e g o  n i e k t ó r z y  c h r z e ś c i j a n i e  
m e g a  tw ie rd z i ć ,  że są m i ł u j ą c y m i  w y ­
z n a w c a m i  J e z u s a  C h r y s tu s a ,  s k o r o  
t r w a j ą  w  ro z d z i a l e  K o śc io ła ,  a  n a ­
w e t  u z a s a d n i a j ą  j e g o  rozd z ia ł . . .  w o ­
b e c  p o s t ę p u j ą c e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
z m n ie j s z e n ia  się c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  k o ­
n i e c z n e  je s t ,  i z l u d z k ic h  w z g lęd ó w ,  
j a k  n a j s z y b s z e  z je d n o c z e n ie  się 
c h r z e ś c i j a n  w  K o śc ie le  C h r y s t u s o w y m
— j e d y n y m  K o ś c ie le  z b u d o w a n y m  n a  
Opoce P i o t r o w e j ,  k t ó r e g o  b r a m y  p i e ­
k ie ln e  n i e  zw y c ię ż ą .

P rzy p a trzm y  się jeszcze raz 
zdan iu , k tó re  zgorszyło naszego 
C zyteln ika. N ie u lega  w ą tp liw o ś­
ci, że n ie  je s t ono zby t szczęśli­
w ie  sfo rm u łow ane , ale n ie  m a w  
n im  herezji. N au k a  k a to lick a  g ło­
si, że w szystko  'cokolw iek  dzieje 
się n a  te j ziem i i gdziekolw iek  
indzie j, dz ieje  się z W oli Boga. 
G dyby Bóg chcia ł, pok ie row ałby  
losam i ludzkości i K ościoła 
ch rześc ijań sk iego  zupełn ie  in a ­
czej. Teologow ie p recyzu ją , jak  
należy  rozum ieć  w olę  Bożą. R az 
je s t to  rozkaz, in n y m  razem  
przyzw olen ie , czy w reszcie  do­
pust. Bóg p ochw ala  dobro, a  zło

m oże jed y n ie  to lerow ać. R óżno­
rodność w yznań  w  K ościele 
C h rystusow ym  m a n ie  ty lko  złe, 
ale i d ob re  strony . N a p rzy k ład  
uczy n a s  pokory  w obec po tęgi 
C h ry stu sa : „B eze m n ie  nic uczy­
n ić  n ie  m ożecie” — w  dziedzin ie  
z jednoczen ia  rów nież. Je ś li cho­
dzi o a rty k u ł, k tó rego  frag m en ty  
p rzy taczam , by łby  on w sp an ia łą  
z ach ę tą  d la  w szystk ich  b rac i 
ch rześc ijan , gdyby n a d  n im  n ie  
zaw isł c ien iem  duch  u ltra m o n ta -  
n izm u. Bóg dopuścił podziały  w  
sw oim  K ościele i sp raw i k iedyś, 
że zo stan ą  one przezw yciężone. 
O jedność  sw oich w yznaw ców  
m odlił się Z baw icie l w  sw ojej 
a rcy k ap łań sk ie j m od litw ie , a 
m o d litw a  Jezu sa  m usi być sk u ­
teczna. W  te j m od litw ie  je s t n a ­
d z ie ja  i zachę ta  d la  w szystk ich  
ludzi dob re j w oli. A le z jednocze­
n ie  dokona się w y łączn ie  n a  opo­
ce, k tó rą  ' je s t C hrystus. Ż adne 
inne  opoki n ie  m ogą w chodzić w  
rach u b ę . K ościół R zym skokato lic­
k i u s iłu je  p rzekonać  św ia t, że tą  
opoką je s t P io tr  i jego  następcy . 
G dyby n a w e t p rzy jąć , że C h ry s­
tu s  obdarzy ł P io tra  m ocą bożą, 
tak', by  on rzeczyw iście  by ł sk a ­
łą, k tó ra  n ie  w ie trze je , to  i ta k  
trw ało ść  te j ska ły  n ie  w y p ły w a­
łab y  z osoby sp raw u jące j fu n k c ję  
pap ieża, lecz z Boga — Jezu sa  
C hrystusa , k tó ry  rzeczyw iście  je s t 
O poką P io tra , w szystk ich  innych  
A posto łów  i całego K ościoła. K oś­
ciół zbudow any  n a  w ierze  w  J e ­
zusa  C hrystu sa  je s t n iezn iszczal­
ny  n a w e t w ów czas, gdy is tn ie ją  
w  n im  jeszcze- bo lesne podziały. 
N ie m a  w ięc obaw y, że p ra w d z i­

w y K ościół C hrystusow y ucierp i 
pow ażn ie  n a  b ra k u  zew nętrzne j 
jedności. Z resztą , jedności n ie  
sp rzec iw ia  się różnorodność w yz­
nań , a le  raczej w za jem n a  n ie ­
chęć, n ieu fność  i n ien aw iść  oraz 
pycha n iek tó rych . N im  n astąp i 
p raw d z iw e  zjednoczenie, m usim y 
uczyć się pokor}' w za jem n ej, po­
szan o w an ia  i m iłości. „P o  tym  
po zn a ją  żeście uczn iam i m oim i, 
jeśli będziecie m ieć m iłość jed en  
ku  d rug iem u".

N in ie jszą  rozm ow ę zakończę 
apelem , ja k i zaw ie ra  w spom niany  
a r ty k u ł p an a  E d w ard a : „ P rz y ­
czyńm y się w szyscy ch rze śc ija ­
n ie , w raz  z Ja n e m  P aw łem  II, do 
z jednoczen ia  K ościoła C h ry stu so ­
w ego, zgodnie z Jeg o  św ię tą  w olą 
za w a rtą  w  E w angelii. C zyńm y 
w szystko, co je s t ty lko  w  naszej 
ludzk ie j m ocy d la  pow iększen ia  
K ró les tw a  Bożego, bo .w szyscy 
m am y  do tego  p raw o  i obow ią­
zek, i w szyscy za K ościół C hrys­
tu sa  — M istyczne Jeg o  C iało — 
jes teśm y  odpow iedzia ln i" .

Tej troski o K ościół Chrystuso­
w y i praw dziw ej m iłości do każ­
dego człow ieka sobie, Panu  
Edwardowi, w szystkim  naszym  
zacnym  Czytelnikom  i w spólno­
tom chrześcijańskim  życzy

DUSZPASTERZ

spacerow ać, w  czasie p racy  przy  
b iu rk u  w stać  n a  chw ilę  i tro ch ę  
się p rzejść.

W skazane zaś je s t p rzeb y w an ie  
w  cieple, ko rzy s tan ie  ze sportów  
w odnych, -pływ anie, m arsze  po 
p łask im  te ren ie , a  szczególnie 
za lecan a  je s t ja zd a  n a  row erze.

N a jsku teczn ie jszym  środk iem  
w a lk i z cho robam i tak im i ja k  
isch ias i lum bago  je s t poza śro d ­
k am i fa rm ako log icznym i u śm ie ­
rza jący m i ból. w ypoczynek  w 
pozycji leżącej, k tó ry  sp rzy ja  
u łożen iu  się k ręgów  n a  w łaśc i­
w ym , n a tu ra ln y m  m iejscu . K iedy 
uszkodzen ie dysku  je s t pow aż­
niejsze, leczen ie  m usi n ie raz  
trw a ć  p a rę  m iesięcy ; p rzy ­
śp iesza ją  je  śro d k i lik w id u jące  
s tan y  zap a ln e  i środk i p rzec iw ­
bólow e. C zęsto s to su je  się Rów­
nież, pod  ok iem  specjalisy , od­
pow iedn io  do b ran e  ćw iczenia  
g im nastyczne. G dy w szystk ie  te 
sposoby n ie  pom ogą, pozosta ją  
zab ieg i ch iru rg iczne . K onieczne 
je s t to  je d n a k  w  zasadzie  ty lko  
w  około 5% w szystk ich  p rzy ­
padków .

A.M.

Kosmetyczne

Włosy ozdobą 
kobiety

P rzy  zdrow ych  w łosach  do 
ich  p ie lęg n ac ji w y sta rczy  dobry  
jakościow o i w łaśc iw y  szam pon. 
T ru d n ie j je s t je d n a k  (zw łaszcza 
obecn ie  p rzy  b ra k u  dobrych  
odżyw ek) g d y  w łosy są  zniszczo­
ne przez zab ieg i up iększające, 
a p rzez  to  cienkie , k ruche , suche, 
łam liw e. O becnie  m usim y  po le­
gać n a  p re p a ra ta c h  w y k o n a­
nych  w e w łasn y m  zakresie .

Jeże li m am y w łosy  tłu ste , spo ­
rząd zam y  n a lew k ę  z łyżk i z ie ­
la  pokrzyw y i łyżk i skrzypu . Z io­
ła  te  za lew am y  połow ą szk lank i 
sp iry tu su  salicy low ego  lub  (przy 
w łosach  jasnych) azulenow ego. 
S zk lankę  d ope łn iam y  sok iem  z 
cza rn e j rzodkw i. Po  dw óch ty ­

godn iach  n a lew k a  n a d a je  się do 
użytku.

P rzy  w łosach  suchych  sp o rzą ­
dzam y na lew k ę  z cebuli. D w ie 
łyżk i pok rzyw y  za lew am y  poło­
w ą  szk lan k i sp iry tu su  lu b  czystej 
w ódki i dopełn iam y  sokiem  z 
u ta r te j cebuli. Po  10 dn iach  
przecedzam y i d o da jem y  łyżecz­
kę o le ju  rycynow ego. Po  w y­
m ieszan iu  używ ać do w c ie ran ia  
w  sk ó rę  głow y.

D oleg liw ości pękania p ięt
Często ludz ie  n a rz e k a ją  na  

p rzy k re  dolegliw ości — p ęk an ie  
p ię t. .J e s t  to  n as tęp s tw em  b ra k u  
w itam in , zg ru b ien ia  naskó rka , a  
tak że  noszen ia  n iew ygodnego 
obuw ia  i b ra k u  w łaśc iw ej p ie lę ­
gnacji.

A by u n ik n ąć  zg ru b ien iu  n a ­
skórka , codziennie  po um yciu  nóg 
w in n o  się go p rzec ie rać  pu m ek ­
sem  i n a tłu śc ić  k rem em  do nóg 
w zględnie  g lice ry n ą  zgęszczoną.

N a n ask ó rek  ze sk łonnością  do 
s tw a rd n ie n ia  i g ru b ien ia  dobre 
są  k ąp ie le  w  -m ieszance zioło­
w ej ,,P ed isan ’: lub  w  k ro ch m a­
lu  z m ą k i z iem n iaczane j ja k  i w  
papce  z rozgo tow anych  ob ierek  
z iem niaczanych . Jeże li te  zabiegi 
n ie  p o sk u tk u ją  w ów czas do d a je ­
m y do k ro ch m a lu  czy rozgoto­
w anych  ob ie rek  garść  s iem ien ia  
ln ianego  i razem  zagotow ać. W 
tak ie j papce  należy  stopy  m o­
czyć ok. 20 m in., n astęp n ie  
sp łu k ać  c iep łą  w odą, osuszyć i 
zg ru b ia ły  T iaskórek śc iąć  obok 
pęknięć . M iejsca p ęk n ię te  leczy 
dw u p ro cen to w y  ro z tw ó r g en c ja ­
ny  i m aść tran o w a .

W yd aw ca : Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Z akład  W ydaw niczy „O d ro d zen ie" . K O LE G IU M  R ED A K C YJN E P EŁN IĄ CE  
FU N K C JĘ  RED A KTO RA  N A C Z E L N E G O : ks. Edward B a lck ie r, bp M aksym ilian Rode, ks. Tomcsz W ojtowicz, ks. Wiktor W ysoczanski 
(przewodniczący Ko leg ium ). Z ESP Ó L R ED A K C Y JN Y : M arek Ambroży, Henryk Ciok (redaktor techniczny), M ałgorzata Kąpińska  
(sekretarz red a k c ji) , E lżb ieta Lorenc, Ewa Stom al, M ałgorzata Z ientarska (korekta).
Adres redakcji i ad m in istracji: ul. Kredytowa 4, 00-062 W arszaw a. Telefony red a kc ji: 27-89-42 i 27-03-33; ad m in istracji: 27-34-33. 
W płat na prenumeratę n ie przyjmujemy. Prenum eratę na kraj przyjmują O d działy  RSW  „P rasa-Książka-R uch”  oraz urzędy pocztowe 
i doręczyciela w term inach: -  do dnia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego 1 cały  rok następny; -  do 10 m arca  
na Ił kwartał roku b ie żąceg o ; — do 10 czerwca na III kwartał i II półrocze roku b ie żąceg o ; -  do 10 w rześnia na IV kwartał roku 
bieżącego. C en a  prenum eraty: kw artalnie 156 zl, półrocznie 312, roczna na 1992 r. — 492 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, 
instytucje i w szelkiego rodzaju zakłady pracy zam aw ia ją  prinumerc-tę w m iejscowych O d d zia łach  RSW  „Prasa-Książka-R uch", 
w m iejscow ościach zaś, w których nie ma O d działów  RSW  — w urzędach pocztowych i u doręczycieli. Prenum eratę ze zleceniem  

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  wysyłki za g ran icę przyjmuje RSW  „Prosa-Książka-Ruch” , C en tra la  Kolportażu Prasy i W ydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958
W arszaw a, konto NBP nr 1153-201045-139-11. Prenum erata re  zleceniem  wysyłki za  g ran icę jest droższa od prenumeraty kra­
jowej o 50*/> d la  zleceniodaw ców  indywidualnych i o 100Vs d ’a zleceniodaw ców  instytucji i zakładów  pracy. Druk PZG Sm. 10.
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— J a  je s t e m . . .  W aldy.. .
— A!... S te fc ia !  W idzisz .. .  W ró c i ła ś . . .
G łu c h a  cisza.
— Wróciłaś*? J u ź  n ie  o d e jd z ie s z :  prawda*? M ów !
— Nie.. .
— Z o s t a ń !  z o s ta ń !  T a k  d o b rz e ! . . .  A le  t y  pó jdz iesz . . .  b o ją  s ię!
— Z o s ta n ę . . .  W ald y . . .  Z o s ta n ę .
W a l d e m a r  t r z ę s ą c e  się  r ę c e  L uc i  p o ło ż y ł  s o b ie  n a  oczach  i o d d y c h a ł  c ię żk o  

I rzęzi ł.
O n a  z o k r o p n y m  t r z e p o t n i e m  się  s e r c a ,  s p o j r z a ł a  n a  d o k t o r ó w  w y r o k ie m  

k o n a j ą c e j .  B ła g a ł a  ich  o coś.  Z r o z u m ie l i .
B a d a n i e  t r w a ł o  k r ó t k o .  O r d y n a t  n ie  w id z ia ł  ich, t r z y m a ł  r ę c e  L uc i  i p r z e ­

m a w i a ł  j a k  dc n a r z e c z o n e j .  B łę d n ie  s . J a d a l  s ło w a ,  c h w i l a m i  c ic h ł  i z n o w u  
z a k l in a ł  j ą ,  h y  n ie  o d c h o d z i ła .

D o k to r z y  p o d n ie ś l i  s ię  z d o b r ą  s m u g ą  w  oczach-  T w a r z e  ich b y ł y  j a s n e ,  
s zczęś l iw e .

— P r z e s i l e n i e  m in ę ło .  O c a lo n y !
L u c ia  Tiie z r o z u m ia ł a ,  c zy  to  w y r o k ,  c zy  la ska .  U m y s ł  j e j  s tęp ia ł ,  M r u g a ła  

p o w ie k a m i .
J e d e n  z l e k a r z y  wziął  j e j  r ę k ę .
— B a r o n ó w n o ,  p rz y t o m n o ś c i  t ro c h ę .  Z ło  p rz e sz ło .  S p o k o ju .
— S te fc iu . . .  zo . . . s tan ies z  — s p y ta ł  c h o r y  z a s y p ia j ą c .
R z u c i ł a  s ię  n a  k o l a n a  p r z e d  łó ż k ie m ,  c a ł u j ą c  je g o  r ę c e :
— Z o s ta n ę . . .  n a  z a w r z e !  — j ę k n ę ła .

XIV

P r z y j ś c i e  d o  p r z y t o m n o ś c i  n a s t ą p i ł o  p r ę d k o .  P r z e z  p a r ę  d n i  po  p r z e s i l e ­
n iu  o r d y n a t  je sz c z e  c h w i l a m i  m a j a c z y ł ,  r o z m a w ia ł  ze z m a r ł ą  S t e f c i ą  w  o s o ­
bie  L u c i .  t u l i ł  j ą  do  s ieb ie .  Ale  c h w i l a m i  m a r s z c z y ł  s ię ,  p a ; r ż ą c  n a  n ią ,  n a ­
w e t  r a z  o d e p c h n ą ł  j ą  b r u l a l n i e .  A g d y  ona ,  nie  r o z u m i e j ą c ,  p r z e m ó w i ł a  do  
n i e g o  łagG dnie ,  p r a w i e  p o k o r n i e ,  i z a p y t a ł a ,  c z e m u  j ą  o d p y c h a .  O d p o w i e ­
dz ia ł  s z o r s lk o :

— J e s t e ś  p o d o b n ą  do L uc i!  N ie  c h c ę  c ię  t a k ą ;  bądź  sobą!
D z iew czy n ie  łzy g o rz k ie  b e z w ie d n ie  s p a d ł y  z oczu.  Z a n im  je  o t a r ł a ,  o n  je  

z o b a c z y ł  W z r u s z y ł  się.  W y c i ą g n ą ł  do nii?j ręce .
— A le  j a  c ię  k o c h a m . . .  S te fc iu  m o ja . . .  T y lk o . . .  c z e m u ś  1y t a k a  do  L u c i  

p o d o b n a  ?...
R e s z tk i  m a l i g n y  w a lc z y ły  w n im  z p r z y t o m n o ś c i ą ,  w y w o ł u j ą c  w iz j e  m ę ­

c zą c e  i o p ó ź n ia j ą c  r e k o n w a l e s c e n c j ę .  Luc ia  p r a w i e  go n i e  o d s t ę p o w a ł a ,  a le  
j e d n o c z e ś n i e  p r a g n ę ł a  z u p e ł n e j  p r z y t o m n o ś c i  W a l d e m a r a ,  a  z a r a z e m  j e j  s ię  
o b a w ia ł a .  C h o r y  zżył s ię  z g o rą c z k o w ą  p e w n o śc ią ,  że j e s t  z n a r z e c z o n ą ;  r z e ­
c z y w is to ś ć  m o g ła  m u  z a s z k o d z ić .  L u c i a  s i e d z ia ła  tu ż  p r z y  n im  t y l k o  w  c z a ­
sie : 'e^o s n u j  g d y  s ię  b u d z i ł ,  t r z y m a ł a  się z d a le k a .  K i e d y  j ą  w o ła ł  im i e n i e m  
S ie fc i  z a k r y w a ł a  t w a r z  r ę k o m a  i k l ę k a j ą c  p r z y  łó ż k u ,  o d p o w i a d a ł a  m u  
s ze p te m ,  b o ją c  się w ła s n e g o  głosu .

G d y  w p e w n e j  c h w i l i  W a l d e m a r  p ie śc i ł  s ię  j e j  w ło s a m i  i s p y t a ł ,  c z e m u  
się  n ie  czesze  j a k  d a w n i e j ,  L u c ia  n a t y c h m i a s t  u ło ż y ła  w ło s y  t a k ,  j a k  n o s i ł a  
S te fc ia .  A le  to  w sz y s tk o  m og ło  ty lk o  p o g o r s z y ć  j e g o  p r z e b u d z e n i e .

N a s t ą p i ło  ono w k r ó tc e .
W a l d e m a r  s p a ł  — s n e m  c i ę ż k im ,  o d r a d z a j ą c y m  o r g a n i z m ,  L u c ia  t r z y m a ł a  

j e g o  d łoń .  Z m ę c z o n a  b y ła  c z u w a n i e m ,  w y c z e r p a n a  d o sz c z ę tn ie .  A le  n i e  p o z ­
w o l i ła  sobie  n a w e t  na  z d rz e m n ię c i e .  P r z y g a s ł y  w z ro k  s w ó j  z m i z e r n e j ,  wry- 
c h u d l e j  t w a r z y  W a l d e m a r a  s k i e r o w a ł a  n a  o k n o ,  z a l a n e  s z a r y m  d n ie m ,  i za 
m y ś l i l a  s ię  s m u t n i e .  N i e b e z p ie c z e ń s tw o  m in ę ło .  R a d o ś ć  n i e s ł y c h a n a  w y p e ł ­
n i ła  j e j  s e r ce ,  ale  j e d n a k  k łu ło  w  n i e m  b o le n ie .  T e r a z  j e s t  z n im ,  p i e s z ­
c zo n a  p rz e z  n iego  n i e ś w ia d o m ie ;  a le  po tem .. .  m u s i  o d e j ś ć  m o ż e  od t rącona '?  
Z n o w u  m ę k a ,  z n o w u  żal! To n ic  — b y le  cn  b y ł  z d ró w .  B y le  on. ..

R ę k a  c h o re g o  z a d r ż a ł a  w  j e j  d łon i .  L u c ia  u czu ła  n a  s o b ie  j e g o  oczy .  
p r z e s t r a c h e m  o d w r ó c i ł a  g ło w ę  i s p o j r z a ł a  p ro s to  w  j e g o  ź r e n i c e  s z e r o k o  
r o z w a r t e ,  b ły s zc z ą c e ,  p r z y t o m n e  i., z d u m io n e .

— L u c ia !  — k r z y k n ą ł  z n i e w i a r ą  w  głos ie .
Z e r w a ł a  s ię ,  c h c ą c  u c i e k a ć ,  j a k  n a  z b r o d n i  z ł a p a n a .

I ecz  o p a m i^ l a ł a  się. S t a n ę ł a
— L u c iu ! ?  co tu  rob isz?
— J e s t e m  p r z y  to b ie ,  W a l d y  — s ze p n ę ła  z n ie n ie m  p r z e r a ż p n i e m .
— Gdzie*?
— w  E i a j c - C z e r k a s a c h .  B y łe ś  c h o r y .
— B y łe m  c h o ry ! . . .  Aha! A p o w ie d z  mi... k to  tu  j e s t  w ięce j . . .
— Są d o k to rz y . . .  J e s t  J u r e k  B ro c h w icz . . .
— A je szcze? .. ..
— J e s t  ło w c z y  i r z ą d c a  z G łę b o w ic z .
W a l d e m a r  r o z e j i z a ł  się n i e c i e r p l iw ie  po p o k o ju .  G n ie w  o s ia d ł  m u  p o m i ę ­

dzy b r w ia m i .
— Ale... ale... k to  tu  jest .. .  k to  t u  by ł . . .  w ię c e j? . . . .  m ów !
— N ik t ,  W ald y .
L u c ia  z r o z u m ia ł a ,  kogo on s z u k a ,  i s p az m  zac ią ł  j e j  us ta
On r z u c i ł  s ię  n e r w o w o .
— J a k  to n ik t? . . .  M ów ! B y ła  ona.. .
Z a c h ł y s n ą ł  się.
— Kto  je szcze  z k o b ie t? . . . .
T y  je dna? . . . .
— Ja  j e d n a ,  W aldy ,
W pił  w n ią  o c zy  t r a g i c z n e ,  n ie w ie rz ą c e .  R o zp a c z  w  n i c h  m in ę ł a ,  n a ^ v e ^  

r a p t o w n y  ł i lysk  w śc ie k ło ś c i .  R ę k ę  L u c i  zg n ió t ł ,  j a k b y  n i e n a w i s t n i e  i c i sną ł  
p rz e z  z ę b y .

— T y  je d n a ? . . .  L u c ia ?
W o k r z y k u  ly m  b y ł  zaw ó d ,  b y ła  a p a t i a  i ś m i e i i e l n a  r e z y g n a c j a .  A d la  

L u c i  u p o k o r z e n i e ,  r a n i ą c y  p o l ic zek .
Ł zy  z a l a ły  j e j  tw a rz ,  p a d ł y  n a  rę c e  i k e l d i ę  W a l d e m a r a .  C h c ia ła  o d e jść ,

a le  p r z e m o g ła  o b ra z ę  d u s zy ,  s ta ła  c i e r p l iw ie  ze  s p u s z c z o n e m i  p o w i e k a m i
j a k  m a r t w a .

On p u ś c i ł  j ą .  P a t r z a ł  na  łzy ,  z n o w u  n a  n ią ,  j e sz c z e  r a z  n i e u f n i e  s p o j r z a ł  
d o k o ła ,  p o c ze m  z a m k n ą ł  oczy  i p o c h y l i ł  g ło w ę  na  bok.

— B ę d ę  spa ł ,  z o s t a w c ie  m n ie .
T e n  s z m e r  je g o  u s t  L u c ia  w ię c e j  o d c zu ła ,  n iż  s ły sza ła .  O desz ła  c icho ,  j a k  

c ień ,  b iad a ,  z n ę k a n a ,  a p rz e d  n ią  p a d a ł y  duże  k r o p l e  ł e z  z a p r a w i o n y c h  t r u ­
c izną.

G d y  z n ik ła ,  W a l d e m a r  o t w o r z y ł  oczy .
— To byla .. .  Lucia .  . ale ,,  d la czego  ona  tu przyjechała*?.. .  — p o m y ś la ł .

D laczego?
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-leszcze nie  by ło  d o b r z e ;  j e s z c z e  s ię  o b a w ia n o .  T r o c h ę  l e k c e w a ż e n i a  c ho  
r o b y  — i m o g ł y  w y b u c h n ą ć  s u r h e t y .  O r d y n a t a  ś w i a t  lekaTsk i  j e d n o g ło ś n i e  
w ys ła ł  r-a p o łu d n ie .  L ecz  c n  n ie  c h c i a ł ,  o p i e r a ł  się, i z a l e d w i e  b ł a g a j ą c e  l i s ­
ty  p 2 na M ac ie ja  i k s i ę ż n e j  P o d h o r e c k i e j ,  n i e ś m ia ł a  p r o ś b a  L uc i ,  w r e  zcie  tłu-

(14)
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>Iichalek Czajkowski z W arszawy skończył w  
maju 2 lata. Z tej okazji przesiał sw oje ztljęcia  
do Redakcji. W idzim y go w tow ałzystw ie m a­
m y — pani Hani.

M ały M ichał zaprasza w szystk ie dzieci, aby 
nadsyłały do kącika „Fotografia mojego d ziec­
ka” sw oje zdjęcia — ałe tylko czarno-białe. Za­
chęcam y! X
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